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C zw artek, dn ia 25-go  Czerwca 1914 r . —  R o k  VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Tajemnica szczęścia.
W  mieście Kolonii, gdzie w roku zeszłym 

odbył się—jak  wiemy—zjazd Starokatolików, 
w którym uczestniczyli i nasi Ojcowie Bisku­
pi, — już bardzo dawno, bo w XIV stuleciu, 
żył znakomity kaznodzieja, znany ze swej 
nauki i cnoty, Jan Tauler. Razu pewnego 
modlił się on gorąco w kościele przed Najświęt­
szym Sakram entem , błagając Pana Jezusa, 
aby go pouczył, w jaki sposób ma najlepiej 
służyć Panu  Bogu. Po modlitwie wyszedł 
z kościoła i u wejścia spostrzegł żebraka bez 
nogi w łachmanach, z pod których wyglądało 
ciało pokry te  ranami. Kapłan dał biednemu 
jałm użnę, mówiąc mu:

— Dzień dobry, bracie.
— Bóg wam zapłać, ojcze, — odrzekł że­

brak, — ale ja  nigdy nie miałem złego dnia.
— Ale życzę ci tem  słowem, byś był 

szczęśliwy — mówi kapłan — i miał wszystko, 
czego pragniesz.

— Rozumiem i dziękuję wam, drogi ka­
płanie, wiedz jednak, że te życzenia już od 
dawna się spełniają.

Kapłan spojrzał na ubogiego, a myśląc, 
że z pewnością nie jes t  zrozumiany przez 
ograniczonego żebraka, ponownie wyjaśnił 
mu życzenie swoje.

— Nie gniewajcie się na mnie, ojcze. 
W szystko  rozumiem doskonale, co mi mówi­
cie, ale was upewniam, że jestem  zupełnie 
szczęśliwy, mam wszystko, czego pragnę 
i nie mam wcale złych dni w życiu swojem.

Pokój malujący się na twarzy jego 
i szczęście, jakie widniało w dobrodusznych 
oczach nędzarza, okrytego w łachmany, wiel­
ce zainteresowały sługę Bożego. Przysiadł 
on do żebraka i prosił o rozjaśnienie tych 
słów.

— Owszem, odrzekł ubogi, to bardzo 
proste. Jeszcze m atka nieboszczka nauczyła 
mnie, że Pan Bóg jes t  dobry, sprawiedliwy i mą­
dry. O d dziecka cierpiałem na straszną choro-
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bę, k tó ra  całe ciało m oje stoczyła. Modląc 
się zrozum iałem , że w szy s tk o  dzieje się za 
w olą  B ożą  i z w iedzą N a jw yższego , że P an  
Bóg najlep ie j  wie, czego m nie p o trzeba ,  
a kocha  mnie, jak ojciec sw e  dziecię. P ew ien  
je s tem , że zesłane na  m nie cierp ien ia  p o trze ­
bne są  dla mnie, dla m eg o  dobra . P rz y z w y ­
czaiłem  się nie p ra g n ąć  niczego, czego  nie chcę 
mój S tw órca .  Jeżeli  ssy ła  na m nie chorobę, to ją 
p rz y jm u ję  z w dzięcznośc ią  jak o  siostrę. Jeżeli  
d a je  mi zdrowie, radu ję  się niem. Kiedy nie 
mam co jeść, z chęcią  p rzy jm u ję  to u m a r tw ie ­
nie jak o  p o k u tę  za g rzechy , a g d y  nie m am  
się w co ub rać ,  s ta je  mi p rzed  oczami postać  
Z baw ic ie la  u b o g ieg o  w żłobku, nag ieg o  na 
krzyżu  — i widzę, żem  jeszcze  od Niego 
bogatszy ,  a c ierpienia  sw e łączę z J e g o  c ie r­
pieniami i m am  nadzie ję ,  że po tych  c ierpie- i 

niach b ęd ę  szczęśliw szy na tam ty m  świecie. j  

Z aw sze  jes tem  zadow olony  i nie p rag n ę  [
niczego, ja k  ty lko  w y k o n y w a ć  W o lę  Bożą. 
W idzisz  więc, ojcze, że je s tem  szczęśliwy, 
nie m am  nigdy  złych dni i w szys tko  m am , j 
czego  p ragnę .

T au le r ,  jak o  teo lo g  scho lastyczny , rzuca | 
py tan ie  żeb rakow i: „A co b y ś  powiedział, 
g d y b y  P an  B óg chciał cię po tęp ić?"

— G d y b y  B ó g  chciał m nie po tęp ić ,  to 
m am  na sw o ję  o b ro n ę  dw ie  ręce , k tórem i
o b ją łb y m  z całej siły P a n a  B oga: lewicą,
k tó rą  je s t  pokora ,  łącząca m nie z J e g o  św ię ­
tem  C złow ieczeństw em , i p raw icą ,  k tó rą  je s t  
miłość żarliwa, łącząca  m nie z J e g o  Boskością. 
T em i dw iem a  rękam i t rzy m a łb y m  tak  silnie 
P an a  Boga, że g d y b y  m nie chciał wtrącić
do piekła, m u s ia łb y  spaść  razem  ze m ną.
I s lodszem  bez p o ró w n an ia  b y ło b y  dla mnie 
z Nim piekło , niż g d y b y m  bez  N iego  po s ia ­
dał w szystk ie  rozkosze  nieba.

Z d u m io n y  tem  w yjaśn ien iem  T a u le r  z a p y ­
tu je  żebraka :

— S k ąd  p rzybyw asz ,  bracie?
— P rzy b y w a m  od Boga.
— G dzieś  G o  znalazł?
— Z nalaz łem  Go, g d y m  opuścił  s tw o rz e ­

nia.
— G dzie  je s t  B óg?
— J e s t  w czystych  sercach  i w ludziach 

d obre j  woli.
— Kim jesteś .
— Je s te m  królem .

-  A  gdz ież  tw e  k ró les tw o?
— K ró les tw o  je s t  w duszy  mojej; tu ta j 

w szystkich  po d d an y ch  trzym am  mocno: n a­
miętności p o d d a ję  rozum ow i, a rozum  Bogu. 
O to  k ró les tw o  moje, czy ojciec p rzypuszcza, 
że nie je s t  ono najszczęśliw sze i n a jp ra w ­
dziwsze ze w szystkich  k ró les tw  na ziemi?

— I jak że  do tego  doszed łeś?  — p y ta  
kapłan.

Milczeniem. Milczałem w obec  ludzi, 
by tem  lepiej rozm aw iać  z P a n e m  Bogiem . 
B óg  to najlepsza  uc ieczka dla mnie i n iew zru ­
szony spokój.

K ap lan  poznał, że m od litw a  je g o  zo - ta ła  
w ysłuchaną, uca łow ał żeb rak a ,  oddal mu 
w szystko , co miał przy sobie z groszy , p rz y ­
odział go  sw ym  płaszczem  i wrócił do 
kościoła, ab y  p o d z ięk o w ać  P an u  Jezu so w i 
za okazan ie  m u n a jlep szeg o  sposobu  służenia 
Panu Bogu.

Z życia M aryaw ick iego .
Łódź.

B racia  i s iostry  parafii P rzen a jśw ię tszeg o  
S a k ra m e n tu  przy  ulicy P od leśnej w ostatn ich 
tyg o d n iach  ze swoich ofiar sprawili kilka 
p rzedm io tów , k tó re  bardzo  przyozdobiły  nasz 
kościół.

Br. W . P rzy b y lak  zaofiarow ał 50 rb. na 
krzyż, k tó ry  zaw ieszony  zosta ł  na ścianie nad  
o łtarzem . S io s tra  A n to n in a  M azu rek  za kilka 
rubli sp raw iła  m n ie jszy  krzyż zaw ieszony  nad  
kropielnicą. M ałżonkow ie C h rzan o w scy  sprawili 
6 św iec p iękn ie  w ykonanych , k tó re  znacznie 
p rzyozdobiły  wielki ołtarz . S p raw io n o  rów nież 
z ofiar d o b ro w o ln y ch  d ę b o w ą  rzeźb io n ą  am - 
bonkę  i zam ów iono  w p racow ni p łockiej 
S ió s t r  M ary aw itek  ornat,  na  k tó re  co tydzień  
n ap ły w a ją  d ro b n e  ofiary. S. Z ak rzew sk a  s p ra ­
wiła k ropieln icę m iedzianą, zaw ieszoną  przy 
drzw iach  kościelnych.

W o g ó le  parafianie tu tejsi coraz bardziej 
rozum ie ją  p o trze b ę  w spó lnej ofiarności ku 
up iększen iu  św ią tyn i i sp łacan iu  d ługów , za co 
Z a rząd  parafii p rzesy ła  im se rd eczn e  „P an ie  
Boże zapłać" .

W  niedzielę po sum ie  przy  ślicznej p o g o ­
dzie o d b y ła  w  o b ręb ie  naszej parafii p iękna
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i wspaniała procesya z Przenajświętszym
Sakram entem , w której wzięli udział Bracia
i Siostry z dwóch innych parafii łódzkich.

Dwóch Ojców i jeden dyakon odśpiewy­
wało przy ołtarzach pięknie ubranych E w an­
gelie w polskim języku, którym pilnie przy­
słuchiwali się i różni innowiercy.

Po skończeniu tej procesyi niestrudzeni
Łodzianie w znacznej liczbie wyruszyli koleją,
lub tramwajami na procesyę Bożego Ciała do
sąsiedniej parafii w Pabianicach, gdzież rów ­
nież procesya odbyła się wspaniale. Przy 
ostatnim ołtarzu po odśpiewaniu Ewangelii
zwrócił się z przemówieniem o czci P rzena j­
świętszego Sakram entu  celebrujący procesyę 
O. Kazimierz, k tórego każde słowo wchłaniali 
nie tylko obecni maryawici ale i przybyli 
licznie na procesyę wyznawcy innych Kościo­
łów chrześcijańskich a naw et Żydzi.

Jeden z uczestników.

W iśniew .
„D ozwólcie dziateczkom  

p rzy jść  do Mnie, a n ie  z a b ra ­
n ia jcie im, takow ych je s t bo­
w iem  K rólestw o N ieb iesk ie11. 
Luk. XVIII, 16.

Z tego i z innych tekstów Ewangelii świę­
tej wiemy, jak  wielce miłował Pan  Jezus 
dziatki. Dziatwą otaczał się chętnie, dzieci 
stawiał za wzór Apostołom i wogóle w szyst­
kim dążącym do doskonałości. T o  też i na 
uroczystościach dziecięcych Pan Jezus w y ­
wiera przedziwnie miły urok. W  czasie, kie­
dy ziemia umajona, a drzewa śnieżne kwiecie 
okrywa, roztaczając wdzięczną woń w pow ie­
trzu, kościoły nasze kwiecie młodości g ro ­
madzą; u ołtarzy Pańskich bielutko od dzia­
twy małej. W łaśnie  miałem sposobność być 
na takowej uroczystości dziecięcej w jednej 
z parafii naszych, w Wiśniewie. Było to 5-go

ZAPARCIE SIĘ ŚW IĘTEG O  PIO TRA .
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czerwca.  Już  w przeddzień zgromadzi ł  miej ­
scow y  proboszcz  dzia twę do pierwszej  s p o ­
wiedzi. P o  r a chunku  sumienia,  odpo wiedn im  
do wieku  dziec ięcego, kap łan  chcąc wzbudzić 
żal za g rzechy  w maleristwrach,  po kazał  im 
w ize ru nek  P a n a  Jez u sa  U krzy żo w an eg o ,  m ó ­
wiąc: „patrzcie dziatki,  j a k  cierpiał  Pan Jez us  
za g rzechy  nasze".  Sześciole tni  W a c e k ,  nad  
wiek ro z t ropn y chłopczyna  i bardzo  miłe 
dziecko,  zpąsowiał ,  siłą p o w s t rz y m u jąc  się 
od płaczu,  wreszcie  nie m ógł  w y t r z y m a ć  i w y ­
buchną ł  g ł ośnem  szlochaniem, za j e g o  p r z y ­
kł adem poszła w szys tka  dziatwa.

O, j a k  miłe za pew ne ,  Pan u  Jez us owi  
były te łezki dziecinne,  do s tóp J e g o  płynące .  
Ł a t w o  się domyśl ić ,  że i sp ow ied ź maleńkich 
g rzes zn ikó w w zru sza ją cą  była po takiem 
p rz yg otow an iu .  Dla  kap łana  nic n iema mil ­
szego nad  spowiadanie  ma łych  dziatek.

Nazaju t rz  by ł  to dzień adoracy jny.  P rz e d  
Mszą św ięt ą  dzieci wszys tk ie  zebra ły  się 
w ochronie ,  s tąd  par am i  po dąży ły  do kościoła.  
W s z y s tk i e  j e d n a k o w o  pou bierane ,  dz iewczynki  
bielutko,  chłopcy pop ie la to  z b iałymi  kołnie­
rzami, a wszystkie  z m eda lem  a d o rac y jn y m  
na piers iach i z świecami  w rękach.  J e d n a ­
kow e  u b r a n k a  uroc zystujące j  u S to łu  P a ń ­
sk iego dzia twy  — to sy m bo l  do nas  w szys t ­
kich p rzem aw ia ją cy ,  iż wszyscy  m a m y  być 
skojarzeni  je dnośc ią  w ew nę t rz ną ,  skoro  o t rz y ­
mal iśmy zaproszenie  czyli powo łan ie  do Uczty  
E ucha ry s tyczne j  — w myśl  s łów Apostoła :  
„ jeden chleb i j e d n o  Ciało C h ry s tu s o w e  — 
nas wielu j es t eśm y,  k tó rzy  z j e d n e g o  Chleba  
Niebiesk iego uczes tn ikami  j e s t e ś m y "  (Kor.
I, 10). Mszę świętą  u roczy st ą  od prawi ł  O. 
Czes ław i on  też p rzem ów ił  do dzia twy,  p o ­
czerń przed s a m ą  K o m u n ią  Ś w i ę t ą  proboszcz  
mie jscowy  odmówił  wspólnie  z dziećmi  ak ty  
p r z y g o to w u ją ce  do przyjęcia  P a n a  Je z usa  i dz ie­
ci poraź  p ierwszy  o tworzy ły  s e rdusz ka  swe  
Panu.  Po Mszy święte j  P rze w ie l eb n y  Ojciec 
króc iu tko a serdecznie  p rzem ówił  do dzieci 
o ważności  chwili,  upo m inaj ąc  je,  by  ju ż  n igdy 
nie rozłączały  się z P an em ,  poczem zapros ił  
je  do ochrony.  T a m  Ojciec  rozdał  p am ią t ­
k o w e  obrazki  i oznajmił  dzieciom,  że na  ka ­
żdym  o bra zku  może  napisać dzień, w k tó rym  
p ra g n ą  od tąd odpra w iać  Adora cy ę.  T r z e b a  
było widzieć w ó w c zas  uciechę dziatek,  j ak  
po db iega ły  i prosiły: „i mnie  niech Ojciec |

i  P rze wie lebny  zapisze na czwartek. . . ,  a mnie 
na sobo tę"  i t. d. Kiedy już  wszys tk ie  dzieci 
ob dar zo ne zos ta ły  p am ią tk ą  dnia świętego,  
za ję ły miejsca w ławkach,  a było dzieci do 
s iedemdzies ią t ,  przynies iono duże  kubło  ka w y  

I i kosz strucli,  każde dziecko dostało  po s t ru ­
cli i k u b e k  duży  kawy.  W t e d y  to rozpoczęła  
się robota .  G d y  j e d n o  kubło  wypró ż n ione  
zostało,  przynieśli  drugie ,  — ale co to uciechy 
było i szczęścia i j a k  mi łe twarzyczki .  P a ­
t rząc na  szczęście dziatek,  na ich wzruszenie  
i skup ien ie  przy Komuni i  Święt e j ,  mimowol i  
przychodzi  na myśl  b ezp o d s ta w n o ść  m e tody  
ut rzymującej ,  że nier! należy dzieci małych d o ­
puszczać  do Komunii  Święte j .  T u ta j  okazała 
się ona  zupełnie  nie w y t r z y m u j ą c ą  krytyki .  
Właśnie"  mnie jsze  dziatki— sześcioletnie p r z e ­
ważnie— z podziwu g o d n em  zrozumien iem  rze- 
ćzy p rzy s tę p o w ały  do Najświętszych Tajemnic ,  
g d y  przec iwn ie  dzieci, s tarsze  wiekiem,  już  
nie miały ani ‘Zrozumienia tak iego ani takiej  
łatwości ,  j a k  młodsze  i t rudniej  im szło 
wszystko.

Dzia tk i  lube,  o by  wszystkie  dni życia 
waszego były t ak  wdzięczne,  j ak  ten, w k tó ­
rym poświęcił  was  P a n  Jez us  S w o j ą  N a jś w ię ­
tszą obecnością.

M. F.

Stryków.
W  wigilię Bożego  Ciała od by ła  się 

p ierwsza  K o m u n ia  dzieci, a nas tępn ie  B ie rz ­
mowanie ,  do k tó re go  przys tąpiło  47 osób.

S a k r a m e n t u  B ie rzmowania  udzielał  K u s ­
tosz Ł ódzkiego O k rę g u ,  P rze w ie l eb n y  Ojciec 
Biskup M. A. Gołęb iowsk i .  Dzieci  o t r z y m a ­
ły w p o d a r u n k u  medal iki ,  ró żańce  i obrazki  
pamiątkow e.

Parafianin.

Markuszew.
Dzień św. A n to n ieg o  (uroczystość  w t u ­

tejszej  parafii),  n i ezwykle  solennie był w tym 
roku przez nas święcony,  dzięki p r z y p a d a j ą ­
cej jedno cz eś ni e  uroczystości  o k t aw y  Bożego 
Ciała. Na  uroczystość  tę p rz y b y ły  między 
innemi  dzieci z ochro ny  i szkoły  maryawickie j  
z Lubl ina ,  p rz odu jąc  orszakowi  p ro c e s y jn e m u  
w dwóch długich sze regach  do oł tarzy  u b r a ­
nych na mieście.  W szy s tk ie  dzieci wzięły 
udział  w Uczcie Eu ch ary s tyczne j ,  a n iektóre  
z nich n aw e t  nie chciały p rz ed  Mszą świętą
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przyjąć Pana Jezusa, pragnąc z Nim połączyć 
się w czasie Ofiary Najświętszej, co zaw sty­
dziło opieszalszych braci naszych, to też 
nazajutrz prawie wszyscy m aruderzy pośpie­
szyli do spowiedzi i Komunii świętej.

Do dziatwy lubelskiej serdecznie przem ó­
wił Ojciec Ignacy, który przybył na ten dzień 
do naszej parafii. Po nabożeństwie dziatwę 
podejm owała i ugaszczała miejscowa nauczy­
cielka, p. A. P. Po nieszporach zaś przeciągnę-
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liśmy przez miasto długim horowodem przy 
pieniach religijnych, odprowadzając za miasto 
do furm anek miłych gości młodziutkich. 
Wdzięczni jesteśm y bardzo W . W . Siostrom 
z Lublina, k tóre zorganizowały wycieczkę do 
nas dziatwy, jak  również tym braciom Lubli­
nianom, którzy bezinteresownie przewieźli na 
sześciu furmankach do nas i z powrotem 
dziatwę lubelską.

Przed kilku dniami umarł jeden z gorli­
wszych braci naszej parafii, W ojciech Mańka. 
Był to człowiek wielkiej wiary. Choć daleko 
mieszkał od kościoła naszego, często podążał

na Adoracyę, a pomimo tego, że był mniej 
zamożny, pozostawił po sobie nie jedną  pa­
miątkę w kościele. Umierając gorąco prosił 
Pana Jezusa, by mu zesłał zgon w dzień Ado- 
racyjny. Jego  pełna prostoty dziecinnej p ro ­
śba wysłuchaną została. W  dniu adoraćyjnym  
o 5-ej rano oddał Bogu ducha. Panie, daj 
mu wieczny odpoczynek.

W  tych dniach zebraliśmy na urządzenie 
oświetlenia w K atedrze 50 rb. które to p ie­
niądze przez ręce O. Fidelisa przesłaliśmy, 
komu należy.

Parafianie Markuszewscy.

Miłość jest moje przedw iekow e im ię...

(Przewielebnemu Ojcu Janowi P rzyj emski emu poświęcani).

Miłość jest moje p rzedw iekow e imię — 
Miłością wsta ją  me dzieła olbrzymie...
I rozposta r te  są skrzydła gołębie 
Miłości mojej nad chaosu głębie...
Ponad  przes tw ory , nad globy i słońca — 
Otom je s t  Miłość, byt światom niosąca...

Miłość je s t  moje p rzedw iekow e imię...
Miłością dzieją się cuda o lbrzym ie —
I powstał człow iek... Patrz! W  gliny powłoce 
Skra  n ieśm ierte lna  mego tchu migoce.
W  d ucha mu głębi rozpaliłem zorze 
I dałem tchnien ie  wieczyste  i Boże...

Gwiazdę mu myśli z łożyłem na czole,
Ażeby ku mnie wciąż tęsknił tam, w  dole...
A kiedy prom ień  tej gwiazdy migota,
W i e m —ducha tw órczą  to płonie tęsknota! 
Ducha, co pełen  mocy i zapału,
P rzez  wieki w  sferę dąży Ideału.

Miłość jes t  moje p rzedw iekow e imię — 
Miłością wsta ją  me dzieła olbrzymie...
Miłość ma ja sne  zrodziła anioły,
Miłością ziemskie napełn iłem  doły,
Aby po złotych jej blasków kolumnie, 
Człowiek z padołu duchem  piął się ku mnie.

Ja  je s tem  Siła... Króluję widomie 
W  światła iskierce, w  pow ie trza  atomie — 
W szędzie  rozlana tkwi moja potęga,
Co byty w  całość harm onijną  sprzęga...  
W szystko mą Boską p rom ienieje  mocą — 
Słońca i gwiazdy mą łaską się złocą...

Ja  je s tem  Życie... Kto z mojego zdroju  
Moćy nie czerpie , nie zazna spokoju.
Ja  je s tem  Prawda.. .  Kto u mojej wody 
Krynic nie m ieszka—nie zazna ochłody...
I kto pod moje skrzydła się nie schroni,
W  odmęcie zginie i w  burzliwej toni!
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Jam  je s t  Zbawienie...  Nikt nie w iedzia ł zgoła, 
Jakiego zw ycięz tw  posyłam Anioła!
Chociaż w am  dałem  w ieszczby  i proroki,
Choć duch nad wami p rze w iew a ł  głęboki, 
Ach! św ia t nie poznał i n ie wiedzia ł zgoła, 
Jak iego  zw ycięz tw  posyłam  Anioła!

A p rzy jśc iem  J e g o —błask, hosanna  złota, 
Miłością—życia ciąg; śm iercią—Golgota,
A p rzy jśc iem  Je g o —blask, aniołów radość. 
Śm ierc ią—Krzyż. Stało się miłości zadość!.,
A oto św ię ty  C h leb—Biały Chleb Cudu 
Na pokarm  tobie dan. — Pożywaj ludu!

L ecz  nie pożywaj Chleba tego usty,
Ani mię usty ch w a l—bo dźwięk to pus ty— 
Jeśli  tw e  se rce  je s t  ludu odem nie 
Dalek ie—w zdychasz  i chwalisz daremnie! 
D arem nie  usty pożyw asz Chleb Cudu,
Jeśli  miłości ty nie znasz... Zbądź trudu.

P rzy jm ij ty w p rz ó d y  on ch rzes t  zbaw czej wiary, 
Co życiem w zla ta nad śm ier te lne  mary! 
P rzy jm ij ty w przódy  on ch rzes t  św ię ty  Czynu! 
Cierń n a  sw e skronie p rzy jm —miasto wawrzynu! 
P ie rw e j  ty w zbożnej pokuty  omyciu,
W stań  ku now em u, ku Boskiemu życ iu ! ..

Kto n ie zna  duszy ja snego  uśmiechu,
Kto n ie miłuje w szystkiego, p rócz  grzechu,
Kto ócz n ie zw raca  na  ju tra  świtanie,
Kogo nie cieszy dusz zm artw ychpow stan ie ,
T en  ani zna mnie, ani m ieszka ze mną...
T en  mi je s t  siłą z łow rogą i ciemną!

Kto dzieckiem  nie je s t  w  tej pustyni świata, 
Czyja myśl ufna do n ieba  nie wzlata,
I czyje se rce  n ie  ocieka łzami 
Nad bliźnich braci nędzą  i grzechami,
T en  ani zna mnie, ani mieszka ze m ną —
Tego modli twa i p raca  daremną...

Choćby cześć jego  była n ieustanna —
Choćby mi śp iew ał p rze z  życie „hosanna!" 
Chociażby wołał ku mnie: „Panie! Panie!"
Tego  m odli tw a—dla m nie  urąganie...
Bom Ja  je s t  Serce...  A kto nie zna Serca, 
Chociażby św ia tem  w ład ł—jes t  mi bluźnierca!

Miłość je s t  moje p rze d w iek o w e imię —
Miłością w sta ją  me dzieła olbrzymie...
Jam  je s t  Potęga...  Kto mej zbluźni sile,
Nigdy się w  swojej nie ocknie mogile!
Nie z m ych  sz e reg ó w  duch ni anioł taki,
Co m a  na  ta rczy  n ienawiści znaki...

Choćby miał skrzydła  takie jaśnie jące,
I tak og rom ne jak  n ieb iesk ie  słońce —
I rozposta r te  na  dw ie  s trony świata...
Choćby mu chw ała  służyła skrzydlata!
Nie z m ych  zas tępów  duch ni anioł taki,
Co ma na tarczy n ien a w iśc i znaki...

Moim je s t  znakiem —korona cierniowa,
Mojem są h as łem —-miłosierdzia słowa!..
1 mojej Laski Duch p rom ienny , Boży, 
Skrzydła  ogrom ne nad  wami roz tw orzy  — 
Złotymi ognia napełni języki 
S e rc  waszych g łęb ie  i sum ień tajniki...

Lecz niech nie myśli nikt, że J a  z miłości 
Zbaw iam  grzech, zb rodnię  rozgrzeszam  i złości, 
Jeżeli zb rodn ia—zbrodnią  pozostaje,
Jeśli n ienaw iść—w miłości n ie taje,
Jeśli złość ciem na p rzed  światłem nie pada, 
Biada w am —sp raw cy  g rzechu—sąd i biada!

Miłość sąd w yda na upadłych głowy!
Choć sąd niebieski, cichy, Barankowy, 
S traszliw szym  sąd ów mej miłości będzie, 
Niżeli rozpacz,  co ściga ich wszędzie!
Bo kto Miłości wiekuistej błądzi,
"I en się potępił  sam —i sam się sądzi.

Jam  je s t  jak  jagnię...  Nie podniosę dłoni,
A przecież  jędza  s trachu  ich p o g o n i ..
Jam  P aste rz  cichy... Nie podniosę ręki,
A przecież  bólu ich napełn ią  jęki,
A p rzec ież  piekło w śród  nich się rozgości,
Bo piekło tam je s t—gdzie n iem a miłości!

1 s traszne będą oczy niem ow lęc ia  
Dla św ia ta  tego p an a  i książęcia..
I g rom em  będzie  n iem ow lęca  skarga,
A ję k  m aluczkich duszami za targa 
Jak  żądło smoka, jak  piorun, co bije!
1 w ieczna ciemność i mrok ich pokryje...

Bom Ja  je s t  Miłość... Kto mej mocy zbluźni, 
Kajdan takiemu i śmierć nie rozluźni — 
W ieczna  go m ęka i n iedola s tru je  
I nic go z w ięzów  zła już nie rozkuje...
Bom J a  je s t  Serce...  A kto nie zna Serca , 
Chociażby św ia tem  w ładł—-jest mi bluźnierca!

Miłość je s t  moje p rze d w iek o w e imię — 
Miłością wsta ją  me dzieła o lbrzym ie — 
W szędzie  rozlana tkwi moja potęga,
Co byty  w  całość harm onijną  sprzęga...  
W szystko  mą Boską p rom ien ie je  mocą — 
Słońca i gw iazdy  mą łaską się złocą...

J . T.

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

W iatrem nazywamy poruszaja.ee się 
z mniejszą lub większą szybkością  powietrze.

Posłuchajmy dlaczego powietrze się po­
rusza. Pow ietrze nagrzane jako lżejsze unosi 
się w górę, zimne jako cięższe płynie dołem. 
W  miejscu gdzie powietrze mocno się na- 
grzeje, ulata ono natychmiast w górę, a na
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m i e j s c e  j e g o  d o ł e m  n a p ł y w a  z imn ie j s ze ;  s t ą d  j  P r z e z  pó ł  r o k u  ( la te m )  w i e j ą  o n e  z m ó r z  
p o w s t a j e  r u c h  p o w i e t r z a  r o z c h o d z ą c e g o  się j  pó łku l i  p o ł u d n i o w e j  z iemi  n a  l ą d y  pó łkul i  
cor az  da le j ,  czyli  p o w s t a j e  wia t r .  ; p ó łn o c n e j .  P r z e z  d r u g i e  p ó ł  r o k u  (z ima)  d m a

N a d  w o d ą ,  z w ł a s z c z a  n a d  m o r z e m ,  p r a -  i  z l ą d ó w  p ół ku l i  p ó ł n o c n e j  n a  m o r z a  pó łkul i  
wie  z a w s z e  p a n u j e  wiat r .  P r z y c z y n ą  w i a t r ó w  p o ł u d n i o w e j .  Z i e m i a  b o w i e m  w  t ę n  s p o s ó b  
n a d m o r s k i c h  j e s t  n i e j e d n a k o w e  o g r z a n i e  się j  j e s t  z w r ó c o n a  k u  s ło ńcu ,  że g d y  n a  p ó ł n o c -  
p o w i e t r z a  n a d  l ą d e m  i m o r z e m .  W e  dn ie  ląd nej  p ó łk ul i  j e s t  lato,  w ó w c z a s  n a  p o ł u d n i o w e j
r o z g r z e w a  się m o c n i e j ,  n iż  w o d a ,  z a t e m  i p o -  j e s t  z im a  i o d w r o t n i e .  T a  je s t  p r z y c z y n a
w i e t r z e  n a d  l ą d e m  j e s t  w t e d y  c iep le j sz e :  p o -  i p o w s t a w a n i a  w i a t r ó w  m o n s u n ó w .  W i a t r y  
w i e t r z e  to z n a d  lą d u  u n o s i  s ię w  g ó r ę  i w y -  te  m o n s u n o w e  le tn ie  d la  n i e k t ó r y c h  k r a j ó w
s o k o  z a w r a c a  ku m o r z u ,  a z im n ie j s z e  p o w i e -  - Azyi ,  A f r y k i  i A m e r y k i  s ą  n a d z w y c z a j  w a ż n e ,  
t r z e  z n a d  m o r z a  p ł y n i e  d o ł e m  ku  lądo wi .  p r z y n o s z ą c  im z n a d  m ó r z  w i l g o ć  i obf i te  
W  n o c y  dz ie je  się? w r ę c z  o d m i e n n i e .  de szcze .

L ą d  s t y g n i e  p r ę d z e j ,  j a k  w o d a :  p o w i e t r z e  Z a p a m i ę t a j m y ,  że  do  s t a ł y c h  w i a t r ó w  na -
je s t  c i e p le j s z e  n a d  w o d ą ,  w ię c  u l a t a  w  g ó r ę ,  l eżą :  r ó w n i k o w y ,  b i e g u n o w y ,  n a d m o r s k i e ,
a w t e d y  d o ł e m  o d  l ą d u  n a p ł y w a  z imnie j sze .  ! g ó r s k i e ,  r n o n s u n y  i n i e k t ó r e  inne.
W  c ią gu  d ni a  w i e j e  d o l n y  w i a t r  od  m o r z a  : S ą  je s z c z e  w i a t r y  n i e p r a w i d ł o w e ,
n a  ląd.  P o d  w i e c z ó r  i n o c ą  d m i e  d o l n y  w ia t r  '■ t ak ie ,  k t ó r e  z j a w i a j ą  się w  p o r z e  n i e o k r e ś l o -  
o d  lą d u  n a  m o r z e  nej ,  nie p r z e w i d z i a n e j ,  w i e j ą  króc ie j  lu b  d łu-

T e  w i a t r y  z o w i ą  się n a d m o r s k i e m i .  żej ,  z m n i e j s z ą  l u b  w i ę k s z ą  siłą.
P o d o b n e  w i a t r y  p a n u j ą  takż.e n a  w y s o k i c h  N a  l ą d a c h  o b u  p a s ó w  u m i a r k o w a n y c h
g ó r a c h  z w ł a s z c z a  la t em .  w i e j ą  w y ż e j  w s p o m n i a n e  w ia t ry .

I s tn ie j ą  d w a  g ł ó w n e  s t a łe  w ia t r y ,  o b e j -  S ą  o n e  d la  nas  z w y k l e  b a r d z o  p o ż y t e c z n e ,
m u j ą c e  c a łą  k u lę  z ie m sk ą :  r ó w n i k o w y  rzadz ie j  b y w a j ą  p r z y c z y n ą  k lęsk .  C a ł a  E u r o -  
( g ó r n y )  i b i e g u n o w y  (dolny) .  P o w s t a j ą  o n e  pa,  więc  i n a s z a  P o l s k a  l e ż y  w  p a s i e  ty ch  
w  t e n  s p o s ó b :  wiec ie  że n a  r ó w n i k u  j e s t  z m i e n n y c h  w ia t r ó w .  W i e j ą  o n e  aż w  ośm iu
b a r d z o  g o r ą c o ,  p o w i e t r z e  t a m  m o c n o  się roz-  k i e r u n k a c h ,  na jc zęśc ie j  m i e w a m y  w i a t r  p o-  
g r z e w a ,  a więc ,  j a k o  le kki e ,  u la ta  n i e u s t a n n i e  I ł u d n i o w  o-z  a c h o d n i  i p o ł u d n i o w o -  
w g ór ę .  N a  j e g o  m i e j s c e  n a p ł y w a  d o ł e m  w s c h o d n i .
od  o b u  b i e g u n ó w  p o w i e t r z e  ch ło d n ie j s ze ,  j  P ó ł n o c n o - w s c h o d n i  j e s t  to  p r ą d  b i e g u -
C i e p ł y  ten  w ia t r  r oz cho dz i  się g ó r ą  po  ca łej  , n o w y ,  p rz y n o s i  n a m  z imno .  W i a t r  p o ł u d n i o -  
z iemi  od  r ó w n i k a  do  o b u  b i e g u n ó w ;  z i m n y  [ w o - z a c h o d n i  —  to  p r ą d  r ó w n i k o w y  —  c iepły ,  
zaś  p ły n ie  d o ł e m  od  o b u  b i e g u n ó w  ku  r ó w -  n a p ę d z a  n a m  c h m u r y  d e s z c z o w e ,  
n iko wi .  P ł y n ą c  g ó r ą  k u  b i e g u n o m ,  p o w i e t r z e  |
c ie p ł e  oz ię b ia  się, o p a d a  cor az  niżej  k u  z iemi,  0 S i l e  W i ć l t m .
aż w re s z c ie ,  bl iżej  lu b  da l e j  od b i e g u n ó w ,  S i ł a  w ia t r u  za le ży  od  s z y b k o ś c i ,  z j a k ą
s p a d a  n a p o w r ó t  n a  z i emi ę  i z a w r a c a  p o n a d  ; p o w i e t r z e  p r z e s u w a  się p o n a d  z i emią .  P o d  
z i e m i ą  k u  r ó w n i k o w i ,  j a k o  w i a t r  d o ln y  z im ny ,  j  w z g l ę d e m  s z y b k o ś c i  i si ły,  p o d z i e l o n o  w i a t r y  
T a m  z n o w u  r o z g r z e w a  się i w znos i  s ię w g ó -  j n a s i e d e m  s to pn i ,  czyli  r o d z a j ó w ,  k t ó r e  w ni- 
rę,  p ł y n i e  ku b i e g u n o m  — i to  s a m o  p o w t a -  . ż e j u m i e s z c z o n e j  t a b l iczce  w a m  u p a m i ę t n i m y :  
r za  się b e z u s t a n n i e .

W i a t r  g ó r n y ,  r ó w n i k o w y ,  w i d a ć  p o  l e k -  I 
k ich  b i a ły c h  o b ło c z k a c h ,  j a k i e  p ł y n ą  c z ę s t o  J  

k u  p ó ł n o c n e m u  w s c h o d o w i .
O b y d w a  te  s ta łe  w i a t r y  na  m o r z u ,  z w ł a ­

s z c z a  d o l n y  z i m n y  z a w s z e  c z u ć  do b rze .
U  n as  nie  z a w s z e  te  w i a t r y  o d c z u w a m y ,  b o  
p r z e s z k a d z a j ą  w y s o k i e  g ó r y  i r ó ż n e  m i e j s c o ­
w e  wia t ry .

W  g o r ą c y c h  k r a j a c h  w i e j ą  w i a t r y  n a d ­
m o r s k i e  m o n s u n y .

o.

i .

Cisza Od 0 (zera) do 2 
wiorst na  godzinę.

Od 2 do 18 wiorst.S łaby
w iatr

U m ia r­
kowany

Dosyć
silny

Od 18 do 36 wiorst.

Od 36 do 54 wiorst.

Dym wznosi się prosto 
do góry, liście d rze w  nie 

porusza ją  się. 
W ia tr  daje się uczuwać 
ręką  lub twarzą; p o ru ­

sza grubsze  liście. 
R ozw iew a chorągiew: 
porusza liście i drobne 

gałązki.
P orusza  w iększe  gałęzie.
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Silny. Od 54 do 72 wiorst.

Burza. Od 72 do 108 w ior.

Orkan. W yżej 108 w iorst
na godzinę.

Porusza grube gałęzie  
i cienkie pnie. 

Porusza w szystkie drze­
wa, łam ie gałęzie. 

Przewraca kominy, zry­
wa dachy domów, w y­
rywa drzewa z korze­

niami.

S z y b k o ść  i siła o rk a n u  d m ąceg o  w ysoko, jes t  
da leko  większa, j a k  nizko p rzy  ziemi samej.

P rze k o n an o  się, że s łab y  w ia tr  naciska 
na każdy  k w a d ra to w y  łokieć pow ierzchni 
w sze lk iego  p rzed m io tu  tak , j a k  g d y b y  na 
tym  łokciu  leżał c iężar trzech łu tow y; silny 
w ia tr  obciąża  każdy  łok ieć  w a g ą  40, a orkan 
aż 160 funtów.

0 wiatrach burzliwych.
Burzliw ym i zow ią się tak ie  wiatry , w k tó ­

rych  p o w ie trze  p rz e su w a  się z szybkośc ią  
z g ó rą  stu  w iors t na godzinę.

P o w s ta ją  one w ted y ,  g d y  w sk u tek  m o ­
cnego  nagrzan ia  się, p o w ie trze  w jed n em  
m iejscu s tan ie  się lzejszem, niż w poblizkiej 
okolicy. U nosi się szy b k o  w górę ,  a zimne 
g w a łto w n ie  n ap ły w a  dołem  i p o w s ta je  burza 
lub  o rkan . T e  w ia try  burz liw e ró żn o ro d n e  
noszą  nazwy. W  dolinach w ysok ich  gór, 
zw łaszcza w A lpach , w ie ją  silne w ia try  zw a ­
ne f e n u .

W  K arp a tach  p o d o b n e  w ia try  n azy w am y  
halnym i. D m ą  one w różnych  porach  roku, 
najczęście j zim ą i jesienią.

O d  g ó r  ba łkańsk ich  ku  m orzu  Ś ró d z ie ­
m n em u  dm ie w iche r  p ó łn o cn y — b o r d .  j e s t  
to w ia tr  zimny, suchy: u d e rza  w krótkich 
p rze rw ach ;  w y w raca  kom iny, d rzew a, ba n a ­
w e t  w a g o n y  kolei że laznej.

D ro b n iu tk i  py ł  śn ieżny , jak i  ten  w icher 
przynosi,  w c iska  się w na jm nie jsze  o tw ory ,  
p rzen ik a  p rzez  p o d w ó jn e  drzw i lub okna, 
p rzeb ija  się p rzez  n a jg ru b sz e  futra, p rze jm u je  
zim nem , p raw ie  aż do szpiku kości. W ic h e r  
ten  je s t  szkodliw y dla zdrow ia, często bow iem  
w y w o łu je  zapalen ie  płuc. B y w a ją  w ia try  s u ­
che a gorące .  O jcz y zn ą  ich rozpa lone  piaski 
A frykańsk ich  pus tyń .  N ad S a h a rą  w ieją  
tak ie  w ia try  zw ane  s a m u m ,  s z a m s i n u ,  
h a r m a t a n  i inne. T e  w ia try  są  k lęską 
dla p o d ró żu jący ch  k a raw an ,  w ielu ludzi 
i zw ie rzą t  uśm ierca ją .  (C. d. n.)

Kronika.
K R A J O W A .

— U c h w a ł y  g m i n n e  i z a m y k a n i e  
s z y n k ó w .  J a k  w iadom o, p rz ed  d w o m a 
tygodniam i za rządzający  dochodam i akcyzy  
w g u b ern iach  w arszaw sk ie j,  płockiej i ło m ży ń s­
kiej, o trzy m ał p ro to k u ły  uchw ał 30 gmin, 
z m ocy  k tó ry ch  w  gran icach  tych gm in  zam ­
kn ię te  być  m a ją  w szystk ie  zak łady  sp rzed a jące  
specya ln ie  t runki,  i je d y n ie  w  gm inach  tych  
m o g ą  być sp rz ed aw a n e  wódki na butelk i 
w  sklepach  kolon ialnych  Jbez konsum cy i na 
m iejscu  i p iw o  w sk lepach  spożyw czych  
rów nież bez p ra w a  konsum cyi na miejscu.

Z  gm in  pow . w a rszaw sk ieg o  uch w ałę  tę 
p rzy ję ły  Jab ło n n a  i N ieporęt.

N i e p o w o d z e n i e  h o d o w c ó w .  Z róż­
nych okolic k ra ju  dochodzą  ciągłe skarg i 
ro ln ików  na n iezw yk łe  w  osta tn ich  czasach 
rozpanoszen ie  się cho rób  zaraź liw yeh p o m ię ­
dzy inw en tarzem , a szczególnej też gruźlicy  
u by d ła  i nosac izny  u koni.

N ajbardz ie j  d o tk n ię te  są  okolice nad 
do lnym  b rzeg iem  W isły : b łońskie i sochaczew s- 
kie po  lew ej oraz płockie i z iemia d o b rz y ń ­
sk a  po p ra w e j  s tronie.

Pom im o zarządzonych  ś ro d k ó w  policyj- 
n o -w e te ry n a ry jn y ch  i w yb ijan ia  nie ty lko  raz, 
ale d w a  a n aw e t  t rzy  razy  ca łych  obór, 
g ruźlica nie usta je ,  roznoszona  po targach  
i j a rm a rk ach  przez handlarzy . R ów nież  
i nosacizna tai się po lat p a rę  w stajn iach, 
za raża jąc  okolicę.

N a leża ło b y  p rzed s ięb rać  więc n ap raw d ę  
d rakońsk ie  ch y b a  środki, nie u w aża jąc  na 
żad n e  w zględy , ab y  raz ju ż  s tanow czo  usunąć  
tę  p lagę, g ro żącą  k ra jow ej hodow li klęską.

O rg an izu jący  się też w ydz ia ł  ho d o w lan y  
p rzy  C. T o w . ro ln iczem  zająć się w inien tą  
sp ra w ą  w  p ie rw szym  rzędzie.

— R o z s z e r z e n i e  s z p i t a l a .  W s k u te k  
c iąg łego  b ra k u  m iejsc w szpitalu  w T w o rk ach ,  
w arszaw sk i rząd g u b e rn ia ln y  zam ierza  
pow iększyć  szpital ten przez  d o b u d o w an ie  
now ych  p ię te r  na  n iek tó ry ch  paw ilonach .

— D y m y  i z g l i s z c z a .  Z a trw aża ją ca  
s ta ty s ty k a  p o ża ró w  w  k ra ju  w  okresie  o s ta t ­
nich dw óch  m iesięcy, zw róciła  u w a g ę  władz, 
k tó re  poleciły  zeb rać  i p rzed s taw ić  ścisłe 
dane  o stan ie  poża rn ic tw a  w  m ias teczkach  
i wsiach. Policyi po w ia to w e j po lecono  sp ra ­
w dzić s tan  p o d ręczn y ch  narzędzi ogniow ych, 
jak ie  na zasadzie p ra w a  z roku  1886 winnj ' 
zna jdow ać  się u m ieszkańców  w si i k tó re  
każdy  gosp o d arz  w inien p rzyn ieść  do ognia. 
P o leco n o  rów nież , ażeb y  na k ażd e  4 d o m y  
wiejskie, g o spodarze  posiadali  najm niej je d e n  
bosak , 4 kube łk i  i dw ie  d rab iny  dom ow e.
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— W i z y t a f l o t y  a n g i e l s k i e j .  Przy- j  
była do Rewia eskadra floty angielskiej, ; 
składająca się z 4 krążowników liniowych
i 2 lżejszego typu. Na przyjęcie floty angiel­
skiej miasto przystroiło się we flagi. Eskadra 
rosyjska pod dowództwem admirała Essena, 
ustawiła się w 2 kolumny, z krążownikiem 
„Rurykiem" na czele. O godz. 2 m. 30 po 
poł. między kolumnami eskadry rosyjskiej 
wpłynęła do portu eskadra angielska.

W  s p r a w i e  p a s z p o r t ó w .  Komi- 
sya wniosków ustawodawczych Izby Państw o­
wej, rozważywszy opinię komisyi finansowej, 
co do zniesienia paszportów zagranicznych, 
z zachowaniem opłaty za przejazd granicy, — 
wypowiedziała się za zniesieniem paszportów 
i opłaty.

W icedyrek to r  departam entu  policyi, p ro ­
testując przeciw niezwłocznemu zniesieniu 
paszportów zagranicznych, oświadczył, iż de­
partam ent opracowuje pro jek t reformy ustawy 
paszportowej i wypowie się za zniesieniem 
paszportów zagranicznych i wewnętrznych.

— O p r z e w ó z  w ę g l a  b e z  c ł a  d l a  
k o l e i .  Koleje żelazne, opalające parowozy 
węglem, robią" starania, aby węgiel sprow adza­
ny z zagranicy na ich potrzeby, zwolniony 
był od cła. Skutk iem  takiego zarządzenia 
spadłyby także ceny węgla krajowego na 
użytek osób prywatnych.

Zniesieniu cła przeciwne jest ministeryum 
skarbu twierdząc, że w takim razie zmniejszy­
łyby się dochody państw owe i poniosłyby 
ciężki uszczerbek kopalnie węgla, napychaliby

zaś kieszenie akcyonaryusze kolei prywatnych.
— Z r u c h u  p r z e m y  sł o w e  g o .  W  cią­

gu ostatnich kilku tygodni fabrykanci przem y­
słu włóknistego otrzymali od swoich odbior­
ców obstalunki na różne gatunki towarów, 
najwięcej jednak  na wyroby kam garnowe 
i wełny czesankowej.

Znaczne zamówienia napłynęły także 
do właścicieli fabryk chustek wełnianych 
i pluszu.

Tkalnie zarobne i czesalnie pracują 
gorączkowo i zaledwie mogą wykonać na 
termin przyjęte obstalunki.

Skutkiem  niezwykle ożywionego ruchu 
w fabrykach, handlujący odpadkami wełniane- 
mi i bawełnianemi robią dobre interesy. T akże  
robotnicy, otrzymujący tow ar do domu, zawa­
leni są pracą.

Przed paru dniami zjechało do Lodzi 
sporo kupców z Cesarstwa, między nimi 
przedstawiciele znanego domu handlowo- 
przemysłowego „Titow i S - k a rt w Moskwie, 
którzy dokonywają zakupów na miejscu za 
gotówkę oraz zawierają tranzakcye na 
terminowe dostawy.

— F i l t r y  d l a  o c z y s z c z e n i a  ś c i e ­
k ó w .  Fabrykanci pabianiccy, którzy na zasa­
dzie uchwały senatu powinni byli zaprow a­
dzić filtry dla oczyszczania ścieków, zanieczy­
szczających rzekę Dobrzynkę, nie zdążyli na 
termin wykonać wym aganych urządzeń. Z w ró­
cili się oni do władz gubernialnych z prośbą 
o przedłużenie terminu, władze jednak  odmó­
wiły temu. Cała więc sprawa przechodzi

Apostolstwo dziecka.

W  miejscowości C. w Wielkim Poście 
Olesia Z. będąc w niedzielę na nabożeństwie 
usłyszała z kazalnicy słowa, które utkwiły jej 
głęboko w pamięci. Kapłan rozjaśniał cierpie­
nia Pana Jezusa  za zbawienie ludzkości 
i zachęcał zarazem do łączenia się z cierpie­
niami Chrystusowemi, cierpiąc ochotnie za 
spraw ę nawrócenia grzeszników.

— Chcecie nawrócenia dusz, zwłaszcza 
wam drogich, cierpcie za nie, łącząc się z cier­
pieniami Zbawiciela Ukrzyżowanego.

Zaraz przed oczami Olesi stanął jej dom 
rodzinny, zapłakana matka, awanturnik ojciec 
i struchlałe rodzeństwo. Ojciec Olesi Ludwik 
Z. był zdolnym rzemieślnikiem i dobrze zara­

biał, ale cóż, kiedy wszystek niemal zarobek 
przepijał, a jak  pijany, był nie do zniesienia. 
Matka Olesi, Paulina Z., była dobrą, pracowitą, 
sama o wszystkiem musiała myśleć, żeby 
wystarczyło na życie i najniezbędniejsze po­
trzeby domowe. Z każdym niemal groszem 
zmuszona była ukrywać się przed m ężem- 
pijakiem. Przejścia moralne podkopały zna­
cznie zdrowie Pauliny, to też zestarzała się 
nad wiek, wychudła, zgarbiała. W ieleż to już  
scen smutnych rozegrało się w domu w oczach 
Olesi, wieluż łez matki była ona świadkiem. 
W praw dzie  Ludwik przed kilku laty zaprzestał 
pić, mianowicie jak  został maryawitą, lecz nie 
dotrwał..., koledzy, interesy, a nadewszystko 
zaniedbanie się w życiu maryawickiein, 
w praktykowaniu  tego życia — wszystko to 
spowodowało straszną recydywę. Nałóg odżył 
w całem znaczeniu.

Po wysłuchanem kazaniu Olesia modliła
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obecnie  do władz admini s t r acy jnych ,  k tóre  
za jmą się b u d o w ą  urządze ń  na  koszt  f a b ry ­
kantów.

P o w i ę k s z e n i e  f l o t y .  Komisya 
b u d że to w a  Du my,  na  ta jnem  posiedzeniu ,  
uchwal i ła  p ro jekt  p ra w a  o as y g n o w an iu  fun­
du szó w  na pośpi eszne wzmocnien ie  floty na  
morzu Czarnem,  w okres ie  od 1914 do 1917 r.

— Ś m i e r ć  6 h u z a r ó w .  Przy p rz e p r a ­
wianiu się oddziału 16-go pułku  i rkuckiego 
h uza ró w  w pław  przez  Dżwinę,  u tonę ło  6 hu-

• żarów.

S t a r a n i a  o g u b e r n i ę -  ł ó d z k ą .  
G ro n o  wybi tn ie jszych obyw ate l i  i p rz em y s ło ­
w c ó w  zwróci ło się do władz wyższych 
z m e m o ry a łe m  w sprawie  u t w orz en ia  guberni  
łódzkiej ,  dow od ząc  obszernie ,  że p r o j e k t o w a ­
ne „g radonacza l s tw o"  nie o dpow ie  po t rze b o m  
mias ta  han d lo w o - p rze m y s ło w e g o .  Pe tenci  
k ład ą  nacisk,  że mias to  z półmil ionową lu d n o ś ­
cią i opłaca jące  rocznie na  rzecz ska rbu  
około  8 mi l ionów rubli p o d a t k ó w  m a p ra w o  
spo dz iew ać  się, że władze  wyższe  uw zg lęd n ią  
p o t r z e b y  jego.

— O b ł ą k a n y  w k o ś c i e l e .  W  sob otę  
ra n o  w O t w o c k u  ob łąk an y  Żyd ,  Z. Uzdański ,  
wsze dł  do kościoła z kijem, zaczął rozbijać  
ołtarz,  z k tó re go  zrzucił  ob ra zy  św ięt e  i z ła­
m a ł  świece .  O b ł ą k a n e g o  uwięziono.

ś r ó d  l e tn ików żydow sk ic h p o w s ta ł  p o ­
płoch,  ale ks ięża z O t w o c k a  i K a rc zew a  
p rzed p ro c esy ą  o d b y tą  w niedzielę,  uspakaja l i  
w ie r nych  i dzień przeszedł  spokojnie .

s ię d ługo  p rz ed  P rze n a j ś w ię t s zy m  S a k r a m e n ­
tem ,  pocz em  z j a k ąś  o tuch ą pow róc i ła  do 
domu.

W ła ś n ie  m a tk a  czekała  już  z ob iadem.  
Zasiedl i  wszyscy do s k r o m n e g o  stołu,  lecz 
Oles ia  za ledwie  skosz tow a ła  t rochę  zupy, 
z jadła  k ro m kę  chleba  i więcej  jeść  nie 
chciała.

— Olesiu,  czyś  chora?  — z apy ta ła  za n ie ­
p o k o jo n a  matka .

— Nie, odrzekła.

— T o  j edz  — o dezw ał  się ojciec.

— Nie, ojcze,  j e ś ć  dziś ju ż  nie będę.

-  J a k  nie chce,  niech nie je  — oboję tn ie  
w y rz ek ł  ojciec i sam  zajadał.

L u d w ik  po obiedzie  w y sze d ł  z dom u 
i widocznie o t rz ym a ł  zapła tę  za j a k ą ś  robotę,  
g d y ż  na wieczór  przyszedł  mocno pijany.  |
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Z A G R A N I C Z N A .

* Z a b u r z e n i e  w e  W ł o s z e c h .  Przez 
t rzy dni t rw a ły  w różnych miastach włoskich 
zaburzenia ,  k tóre  doprowadz i ły  do k rw a w y ch  
s t arć  policyi i wojska  z t łumem.  Ofiar  po ob u 
s t ronac h  nie mało,  nie brak niety lko rannych 
ale i zabi tych,  więzienia za ludni ły się aresz to-  

j  w anym i  dem on s t r an ta mi .
Z aburzen ia  w y w o łan e  zostały  s t re jk iem 

p o w s ze c h n y m  og łoszonym  j a k o  dem o n s t r ac y a  
przeciw znanym  zajśc iom w Ankonie .

Najg roźnie jsze  było  po łożen ie  chwilowe  
i w Rzymie ,  w e  Flo rencyi  i w Neapolu .  W  s toli­

cy p ań s tw a  wło sk iego  doszło n aw e t  do walki 
na  b a rykadach  przy Izbie pracy,  w pobl iżu  
Koloseum.  Dziś już  s t rejk  skończony,  ale 
spokój  p rz y w ró co n y  jeszcze nie został.  Komi-  

] te t  ce nt r a lny zw ią zk ów  rob oczych  na pos ie­
dzeniu,  o d b y t e m  w śro dę  w Medyolanie ,  p o ­
s tanowił ,  że s t re jk  p o w s ze ch n y  w całych 
W ło s ze ch  m a się skoń cz yć o północy.  Za  
p o w r o t e m  do pracy g łosowało  też zebranie  
ludowe,  k tóre  odby ło  się w arenie  m edyo lań -  
skiej  a w k tó re m  uczestniczyło 30,000 osób.

Rzym,  w k tó ry m przez  t rzy dni nie 
I zamiatano  ulic, p rzeds tawia ł  we środę  s t ra szny  

widok.  Ulice w  pobl iżu  Ko loseum,  gdzie  
w y rz u can o  kamienie ,  drzwi , wozy  i m eb le  
i gdzie o d b y ła  się o w a  walka  na bar ykad ac h ,  
w y g ląd a ły  jak  pobojowisko.  Na Piazza di 
S p a g n a  znów  kirasyerzy karmili  konie  i g o t o ­
wali sobie jedzenie ,  tak, że zdaw ać  się mogło ,  
iż to obóz wojskow y.  L udność  mies zc zańska— 
jeźli  m ożna  wierzyć  donies ieniom telegrafi -

K lą tw y  p rz e ró żnem i  obrzuci ł  żonę, dzieci 
i siebie,  a jak iż  p r z y k ry  widok  przedstawiał . . .  
T w a r z  nabrzękła ,  z ust  n i ep rzy jem n a  woń 
wychodzi ła,  oczy błędne,  ręce się trzęsły,  
a nogi  o d m aw ia ły  pos łuszeńs twa.  B ezsensow ną  
m o w ę  p rz e ry w a ły  ciągłe odbi jania  się, p o c h o ­
dzące  z n ad m ia ru  alkoholu.  Oles ia  położyła  
się do łóżka, lecz zasnąć  nie mogła:  rzęs is te 
łzy p łyn ęł y  jej  z oczu.  Nigdy jeszcze  tak  nie 
p łakała.  Całą  noc nie zm rużyła  oka,  modl iła 
się ty lko go rąco  do Matki Na jświętszej ,  p rz e ­
s u w a ją c  paciorki  różańca ,  żeby Matka  Boża 
połączyła  jej  c ierpienia,  p o k u t y  i mod l i twy  
z c ierpieniami  P an a  J e z u s a  i z J e g o  za s ługami  
za  n aw ró cen ie  ojca.

Nazajut rz  Oles ia  znów  nic nie j ad ła  przy 
obiedzie prócz k aw a łk a  chleba  i k u b k a  wody.

Oczy  ojca zabłys ły  gn iew em.  — Czego  
nie jesz?!.. — zawołał .  Zbl ad ła  Oles ia,  wargi  
n e r w o w o  zadrżały ,  po chwili  spo ko jn ie  ode
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cznym — była zarówno w Rzymie jak  i we | 
Florencyi wrogo dla wichrzycieli usposobiona 
a właściciele w ytwornych sklepów na Corso 
rzymskiem urządzili kon trdem onstrac ję  nio- 
narchiczną — zatknęli prawie wszędzie flagę 
narodową." I w Neapolu wszędzie są ślady 
spustoszeń, dokonanych przez tłum. Na niektó­
rych ulicach motłoch pow yryw ał drzewa 
akacyow e i oblał je  naftą, porozbijał latarnie, 
uszkodził pomniki, burzył res tauracye  i bary; 
na pierwszorzędnych ulicach powybijał wielkie 
szyby w ystaw  sklepowych i szyby okien 
spokojnych obywateli. Szkody są bardzo 
znaczne. W  różnych szpitalach leży przeszło 
40 osób ciężko rannych. W  czwartek  ponowi­
ły się w Neapolu zaburzenia podczas pogrze­
bu zabitego śród rozruchów robotnika Sabatel- 
liego. Uzbrojeni w kije aresztanci, którzy 
niewiadomo jakim sposobem dostali się do 
orszaku żałobnego — rozbijali po drodze na 
cmentarz latarnie, rzucali kamieniami w w ysta ­
wy sklepowe, usiłowali w targnąć  do sklepów 
puszkarskich. Kaw alerya rozproszyła w końcu 
manifestantów, przyezem jednak  nie obyło 
się bez rannych ze stron obu.

W  miasteczku Senigalia palono kościoły, 
przecięto wodociągi. W e  wsi Fabiano dem on­
stranci zajęli składy zboża i zaczęli sp rzeda­
wać zboże po nizkich cenach. Przyszło do 
starcia z karabinierami i wojskiem. Jednego 
karabiniera zraniono. S tre jku jący  strzelali 
z rewolwerów, wojsko odpowiedziało ogniem;
1 osoba zginęła, kilka jest rannych. W  prowin- 
cyi Forłi ruch stre jkow y miał charakter

domyanarchistyczny; niszczono kościoły, 
gminy, koszary, mienie prywatne. . . . .

Dnia 16 b m. rozpoczęto na kolejach 
ruch, ale ten ruch jest nieregularny, gdyż 
pociągi krążą wolno, a każdy pociąg ma 
eskortę wojskową. Komendanci wojskowi 
otrzymali rozkaz postępowania bardzo ostio 
z przywódcami, ale unikania rozlewu kiwi,
0 ile to będzie możliwe.

W  6 miastach ogłoszono sześć republik 
miejscowych, zasadzono drzewa wolności
1 herby państw owe włoskie zastąpiono heiba- 
mi republikańskimi. Właścicieli dóbr i kup ­
ców zmuszono do odstąpienia zboża i żyw no­
ści komitetom „dobra publicznego". Gdzienie- 
dzie ty łk a  płacono im, ale oznaczono e^ny 
wprost śmieszne. Podczas czterech dni lepubli- 
ki w T abriano  kura kosztowała 25 centesiinów, 
korzec pszenicy 4 liry, wielka beczka wina, 
zawierającą 400 litrów, 25 lirów. W  Rawennie, 
Forli i Rimini zniszczono ratusze i sądy, 
spalono 4 kościoły, zburzono całkowicie dwoi -  
ce kolejowe, a elektrownię zniszczono niemal 
w całości.

Spraw ozdania  kom endantów wojskowych 
w yrażają nadzieję, że za kilka dni wszędzie 
zapanuje spokój zupełny. W  każdym razie 
pokazuje  się, że masy ludu włoskiego są 
poważnie pod względem społecznym chore 
i że należy przedsiębrać g runtow ną kuracyę 
zapomocą oświaty i wytężonej pracy uoby- 
watelnienia mas.

* P o w s t a ń c y  a l b a ń s c y  a t a k u j ą  
i  s t o l i c ę .  Rano dnia 16 b. m. miasto Durazzo

zwała się do ojca. — Powiem ojcu, dla czego 
nie jem, ale tak, żeby nikt nie słyszał. 
Uspokoiło to gniew ojca. Rozbrojony, łagodnie 
już  rzekł Ludwik: — powiedz.

Olesia przybliżyła się do ucha ojca i s ta ­
nowczo jednym  tchem wyrzekła: — dopóki 
będziesz, ojcze, pić, przeklinać i m atkę martwić, 
dopóty nie będę jeść, gdyż obiecałam Panu 
Bogu cierpieć i pościć, aby On ciebie, ojcze, 
nie karał.

— Ojciec spuścił głowę i posmutniał. 
W ieczorem  dnia tego przyszedł zupełnie 
trzeźwy do domu, a był to bardzo miły czło­
wiek, kiedy był trzeźwy, to też wieczór ten 
wesoło zeszedł całej rodzinie. Olesia z ap e ty ­
tem zajadała i bardzo czule pożegnał ją  ojciec, 
gdy udawali się na spoczynek. Postanowienie 
Ludwika jednak  nie na długo wystarczyło. 
Nałóg i okazye wzięły górę nad uczuciem 
i pew nego  wieczora powrócił znów pijany.

Nazajutrz córka nic do ust nie wzięła. 
Zposępniał wielce ojciec, położył łyżkę, zaczął 
chodzić po izbie. Żona gorzko płakała. Olesia 
tylko zachowała spokój, jak  gdyby o niczem 
nie wiedziała. W reszcie  podszedł ojciec do 
córki, przytulił ją  do siebie i rzekł: moje
dziecko, czy zawsze tak  mi będziesz robie? 
Tak , ojcze, tak długo, aż umrę, albo aż ty, 
ojcze, porzucisz trunki.

— Dziecko ty moje, męczennico za g rze­
chy ojca, wiedz, że już m atka więcej na mnie 
płakać nie będzie! O dtąd  Ludw ik zaprzestał 
używać wszelkich trunków  w yskokow ych, 
powrócił do życia m aryawickiego i jest  ba idzo  
przykładńym  ojcem, pracowitym człowiekiem 
i gorliwym maryawitą.
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zaatakow al i  nagle  po w s tań cy ,  k tó rzy,  nie 
zauważeni  przez  nikogo,  spuścili  się z gór.  
P rzybyl i  oni z Sziaku,  T i r an y  i Kawaii .
0  g'odz. 4V2 zr ana  p o w s tań c y  pierwsi  ro z p o ­
częli g ę s t ą  s t rze laninę  w s t ronę  okopów,  znaj-  
duj ących  się p rzed m o s tem  wzdłuż  drogi,  
wiodącej  z mias ta  do Sziaku.  Po  pierwszych  
wyst rza łach w mieście z a panow a ł  popłoch.  
Mieszkańcy z rzeczami schronil i  się w p o se l ­
s twac h  au s t ry ack iem  i włoskiem, bronionych 
pi zez m aryna rzy ,  tudzież biegli nad brzeg,  
mając  nadzie ję dos tan ia  się na ok rę ty  wojenne.  
A dm ira ł  włoski  1 ripari zarządzi ł  p r z y g o to w a ­
nia, w celu umieszczenia  zbieg'ów na okrę tach.

W s z y s tk i e  wejśc ia  do pałacu księcia A l ­
banii z ab a ry k a d o w al i  m ary na rz e  aus t ry accy
1 włoscy.  W  celu os łony posel s tw w y sadzono  
na  ląd now e  oddziały maryn a rzy .  D o w ó d z tw o  
nad ob ro ną  mias ta  wziął na siebie pułkownik  
ża ndarm ery i  holenderskie j  Thom son .  P o czą tk o ­
wo  gęs to  s t rze lano w ob rębie  mostu ,  z obu 
s t ron czynne  były  kar taczownice;  z w ynios ło ­
ści, k tóre  g ó ru j ą  nad miastem,  na  p r a w o  od 
mostu,  przez mias to n ieus tannie  latały s k i e r o ­
w a n e  w s t ronę  a t aku jących  pociski dwu armat.  
N a le w o  od mostu czynn a była  d ru g a  pa ra  
dział. O godz.  6-ej zrana  na pos te ru nku  czo­
łowym, os łania jącym most ,  zabito  p u łkow nika  
Thom sona .

O  godz.  8-ej wiecz. ogień po w s tań c ó w  
wzmocni!  się w miejscowości ,  leżącej  po  
s t ronie  panując ych  nad mias t em wyniosłości ,  
skąd  nacierał  g łó w n y  atak.  Ost rze l iwanie  
mos tu  było fa łszywym m a n e w re m ,  w celu 
odc iągnięcia  sił o b ro ń c ó w  mias ta.  Ł ańcuch  
o b ro ń c ó w  ciągnął  się po nadzwy cz aj  długiej  
linii ognia.  600 mal isorów  i t ł u m y  nacyonal i -  
s tów  j aw n ie  nie m o g ą  przec iw s taw ić  się p u ł ­
kom at aku jących.  Cała  siła pop ie ra na  jest 
przez  4 działa, dos tarczone z Aus t rvi .  Oko ło  
godz.  10-ej wiecz. j e d n a  arma ta ,  s to jąca  p rzed 
mostem ,  zamilkła z p o w o d u  zepsucia  się 
zamku.

W  niektórych  miejscach,  n a l e w o  od m o s ­
tu, gdzie  zaczyn a się błoto, p ow s tańcy  p o d es z ­
li t ak  blizko do mias ta,  że kule  co minuta  
w p a d a ły  do mias ta,  raniąc  i zabija jąc  ludzi. 
Na ul icach ruch n ieus tanny  rannych,  b ro czą ­
cych we krwi  z braku p o m o cy  lekarskie j  na 
miejscu walki.  C h arak te ry s ty czn e ,  że ra nio ­
n e m u  tow arzyszą  dzies ią tki  lub więcej u z b r o ­
j o n y c h  nacyo na l i s tów i p rz y w ó d c ó w  mal isorów.  
O d  godz.  11-ej z ran a  s t rze lanina  chwilami  
us tawała ,  wzras t a jąc  j e d n a k  po 5 lublO minu-  ; 
tach.  O ko ło  godz.  3 po poł. zepsuło się 
t rzecie działo.

R ząd  hołender ski  pos tanow i ł  przewieźć  
zwłoki  p u łk o w n ik a  T h o m s o n a  do Holandyi .  
W  izbie pam ięć  T h o m s o n a  uczczono sp ec yal -  
nemi  mowami.

p r o ż k a  n o w e j  w o j n y .  „ W i e n e r  
Aug.  Z t g . “, na  pods taw ie  informacyi  z K o n ­
s tan tynopo la  w y ra ża  wątpl iwość,  czy za targ  
g r ecko- tu reck i  będzie m ógł  zos tać  za ła twiony 
na  drodze  poko jowej .

P o d  K a r a b u r u n  d w a  to rp ed o w ce  tureckie  
nie pozwol iły  ludności  greckie j ,  k tó ra  s ię  
schroni ła  na  brzeg p rz ed  śc igającymi  ją ba-  
szybuz ukami ,  wsiąść na  s tatki  i udać się na 
w yspę  Mitylenę,  dopiero,  k iedy wszystkich 
G r e k ó w  baszy b u zu cy  zmasakrowal i ,  t o rp e d o ­
wce odp łynęły .  -

W y p a d e k  ten, j a k  dono szą  pisma,  s t a n o ­
wić będzie „casus belli". W o j n a  pom iędzy
G r e c y ą  i T u r c y ą  jest  ob ecn ie  absolutnie 
nieunikniona.

N i e m c  y w D a r  d a n e J a c h. P a ry s ­
kie „Echo de  Paris" w dłuższym ar ty k u le  
zw raca  u w a g ę  na to, że Niemcy zab ie ga ją  
obecn ie  usilnie o to, ab y  od T u rc y i  uzyskać  
sankc yę  na urząd ze n ie  stacyi w ęg low ej  dla 
swojej  floty w pobliżu  D a rd an e ló w .  Chodzi  
mianowicie  o por t  Lagos .  Niemcy n i ed w u z n a ­
cznie dążą  do tego,  ab y mog ły  za panow ać  
nad D a r d a n e l a m i  a p rz e d ew s z y s tk i e m  s p a r a ­
l iżować w p ły w y  rosyjskie.  G aze ta  zaznacza,  
że za ró w n o  w interesie F ra ncy  i jak Rosy i 
leży,  aby  dow ied zieć  się szc zegółów o tych 
za ku l isowych zabiegach Niemiec,  gdyż  w ża ­
d nym  razie p a ń s tw a  te nie m o g ą  spokojnie  
p rzyg lądać  się, ab y  por t  rzeczony mógł  się 
s tać  p u n k te m  oparc ia  dla floty niemieckiej  
i aus t ryackie j .

* B u r z e  w P a r y ż u  i L o - n d y  n i e. 
Nad P a ry ż em  dnia 15 b.' m. przeszła  g w a ł t o ­
wna burza,  k tóra  poczyni ła za ró w n o  w m ie ­
ście j a k  i w o g ro da ch  podmiej sk ich  olbrzymie  
spus toszenia .  W  kilku miejscach wo da p o d ­
myła  ulice, k tó re  zapad ły  się, tw orząc  wielkie 
rozpadl iny.  Na b u lw ar ze  H a u s m a n a  ziemia 
zapadła  się wraz  ze s to jącym na niej kioskiem.  
Rozpadl ina  ta s tała  się p o w o d e m  p o w a żn y ch  
katast rof:  w padło  do niej bo w iem  kilka s a m o ­
chodów.  D o  godz.  11 wieczorem w y d o b y to  
z niej 5 t r u p ó w  i ki lka osób ciężko rannych.

Nad L o n d y n e m  przeszła  c iężka burza  
po łączona z u l e w n y m  deszczem i p iorunami .  
W  pa rku  W a n d s w o r t h  p iorun  raził  6 osób.

* P o ż a r  k o ś c i o ł a .  Pod  G ru dz iądzem  
w Groszczys tych  spłonął  d. 14 b. m. najs tarszy 
kościół  ziemi chełmżyńsk ie j .  W  dzw onnicy 
os iadł rój pszczół,  k tó ry  koście lny chciał  w y ­
kurzyć.  B e lkow an ie  za ję ło się nagle i zanim 
n ad b ieg ła  pomoc,  sp łonął  kościół doszczętnie,  
a z nim wszystkie  z a b u d o w a n ia  proboszcza .  
Koście lny ze zmar tw ien ia  um arł  t ego  sam eg o  
dnia.
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Dział gospodarczy.
Sadownictwo.

(C. d.)

Karły-pnącze.
Jak  widzieliśmy z p o p rzed n ieg o  opisu 

jed n e  karły  m ają  ko rony  okrągłe , j a k  z w y k ­
łe drzew a, ty lko przycinane, ab y  się nie 
rozras ta ły  i formy nie utraciły. .Inne zaś nie 
m a ją  korony , lecz gałęz ie  p ro w ad zo n e  na 
p ros t  w p ew n y ch  formach, np. w formie 
pa lm ow ych  liści, i s tąd  nazyw ają  się a) p a l ­
m e t a m i ,  lub na kształt  k an d e la b ró w  — 
nazw ane  b) k a n d e l a b r a m i ;  inne jeszcze 
m a ją  w y g ląd  św ieczn ików  i zw ią  się 
c) ś w i e c z n i k a  m  i; są  także  na p odob ieńs tw o  
sznura  p ro w ad zo n eg o  nad  z iem ią  na jed n ą  j  
lub  dw ie  s tro n y  i m ają  nazw ę d) s z n u r  ó w j 
lub  k o r d o n k ó w .

a) P a l m e t y  sadzi się ob o k  ścian lub 
d ró żek  co 6 łokci. Po  paru  latach gdy  się 
gałązki jednej p a lm e ty  ze tk n ą  z gałęz iam i I 
d rugiej,  u tw o rzą  szpa le r  jak  z żyw opło tu , dla 
tego  n azy w ają  się jeszcze s z p a l e r o w y m i  
k a r ł a m i .

Szpalerowe" karły  m ożna  prow adzić 
na 3, 4, 5 i więcej pięter , co pół łokcia jed n o  
nad  drugiem . G d y  już  są trzy piętra , kon iecz­
nie p o trzeb a  na w ysokości k ażd eg o  p ię tra  
p rzep row adz ić  d ru ty  lub żerdki w linii poz io ­
mej i p rzy m o co w ać  do nich gałązki.

P a lm ety  hoduje  się w ten sposób: 
Jed n o ro czn y  pęd p rzycinam y na pół 

łokcia nad ziemią. Z oczek pozosta łych  w y ro s ­
ną pędy , z k tó ry ch  najw yższy  będzie  p rz e ­
wodnik iem , dw a zaś boczne, naprzec iw  siebie 
z pnia w ychodzące, b ę d ą  stanow iły  gałązki 
p ie rw szeg o  piętra . N astępnej w iosny p rz ew o d ­
nik p rzycinam y  tak, jak poprzedn io  o pół 
łokcia nad p ierw szem  pię trem , pozostaw ia jąc  
najm niej trzy  oczka z k tó rych  wyjdzie  
p rzew odn ik  i dw ie  gałązki d rug iego  piętra . 
W  ten że  sposób  tw o rz y  się trzecie  piętro, 
czw arte  i t. d. Między trzeciem  a czw artem  
p ię trem  d o b rzeb y  było  w strzy m ać  wzrost 
d rzew ka , aby  lepiej zgrubia ło . W  tym  celu 
nad trzeciem  p ię trem  p rzyc inam y  przew odn ik  
na 4 lub  6 cali, a w n as tęp n y m  dopiero  roku

j  przy ros t  obu  lat tak  sk róc im y, ab y  czw arte
| p iętro  było, jak  niższe, ró w n ież  o pó ł łokcia

nad 3-iem. Corocznie  z bocznem i gałązkam i 
| p o s tęp u jem y , ja k  z p rzew odn ik iem , a n aw e t
! jeszcze  się je  więcej skraca.

G d y  gałęz ie  zg ru b ie ją  i p o d s ta rze ją  się, 
m ożną oderznąć  p rzy ros t  pa ru  lat, aby  n a to ­
miast m łodsze p ęd y  za ję ły  m iejsce s ta rych  
i szły dalej.

b) K a n d e l a b r y  są  o 2, 3, 4, 5 ram io ­
nach.

Sadzi je  się przy ścianach pom iędzy  
oknami, p rzy  gan k ach  i a ltanach. Jeże l i  p rzy  
par te rze  n iem a m iejsca  lub  chcie libyśm y 
dop iero  na  p ię trze  po m ięd zy  oknam i mieć 
karłow y k an d e lab e r ,  to  p row adz im y  p ień  do  
w ysokości nam  p o trzebne j  i w tedy  dop iero  
pozw alam y  wychodzić gałęziom  w o d p o w ied ­
niej formie.

c) P o d o b n ież  tw orzy  się ś w i e c z n i k i .  
Na pniu odpow iedn ie j  w ysokośc i kasu jem y  
przew odnik , a 4 boczne p ędy  — n aprzec iw  
siebie z pnia w ychodzące  — pro w ad z im y  
w linii poziom ej tak, aby  się pod  p ro s ty m  
kątem  przecinały . N astępn ie  Ucinamy końce 
na je d n ą  m iarę  od pnia, a g ó rn e  os ta tn ie  
oczka w y d ad zą  nam  pędy, z k tó ry ch  w y p ro ­
w adzim y k an d e la b ry  2—lub 3—ram ien n e

Z au w aży ć  należy, że nie w szystk ie  d rze ­
wa o w ocow e d ad zą  się p row adzić  na karły. 
W iśn ie ,  czereśn ie  nie znoszą  cięcia, śliwy 
n iek tó re  tylko. Najlepie j się uda ją  g rusze  
i jab łonie: g rusze  szczepione na  p igw ach, bo 
pień nie rośnie tak, ja k  zw ycza jne j g ruszy ; 
jabłonie dobrze  je s t  szczepić na ra jskich  p ło n ­
kach. G ru sze  najlepiej dob ierać  z f ran cu sk ich  
odm ian. S a s k a  w in iów ka nie znosi przycinania: 
i rodzić nie będzie, podobnie  jak  niektóre: 
zw ierzę ta  dzikie, k tó re  się zm arn u ją  a o sw o ić  
się nie dadzą.

Pnącze  w y m a g a ją  u s taw icznego  czuw ania , 
aby  nie pozw olić bocznym  p ęd o m  w y ra s tać  
sw obodnie:  za każdym  5-tym listkiem trzeba  
uszczknąć. W  końcu s ierpnia  uc inam y  w szyst­
ko, co z 3-tego oczka w yrosło , a z pozosta łych  
i - t e  w p rzysz łym  ro k u  w y d a  pęd, trzy zaś niższe 
nabrzm ie ją  i uzdolnią  się na pączki ow ocow e.

(C. d. n.)
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0 maszynach i narzędziach 
rolniczych.

K lep isko  pow inno  być w ten sposób na­
staw ione aby u samego gard ła  m łocarn i, to 
jest tam, gdzie w k łada  się zboże, by ło  odsu­
nięte od bębna najda le j, w  środku -znaczn ie  
b liże j, a p rzy końcu, gdzie ju ż  słoma w yla ta , 
pow inno  być na jb liże j, — ja k  się zw yk le  
m ów i — najc iaśnie j do bębna przysunięte. 
S tosow nie  do tego, czy m łóci się zboże 
krótsze lub  dłuższe, twardsze lub  miększe, 
a g łów n ie  suchsze, czy też w ilgo tn ie jsze , na­
s taw ia  się k lep isko  b liże j lu b  dale j od bębna.

P rzy  szty ftów kach  zboże m usi być p ro ­
sto, to jest kłosam i naprzód puszczane w m ło - 
carnię.

M łocarn ie  tak ie  sprzedaje fab ryka  Kochano­
wicza, we W ło c ła w k u , począwszy od 55-ciu 
ru b li aż do 90 ru b li, stosownie do rozm ia rów  
i z dodaniem  wytrząsaczy oraz ko ła  rozpędo­
wego. M łocarn ie  te są mocne i trw a łe , bez 
żadnej w ięc obaw y m ogą być i do w iększego 
k ie ra tu  stosowane.

D o  obracania m łocarn i ręcznej trzeba co 
na jm n ie j czterech s ilnych  ch łopaków  i w tedy  
zm łóci się dziesięć kóp  zboża przez dzień; 
taż sama m locarn ia, założona do k ie ra tu , 
zm łóci oko ło  16 kóp, lep ie j w ięc w ypada 
m łocka końm i. Z  tego też pow odu m łocarnie 
konne w ięcej się rozpowszechniają, gdyż 
naw et k ilku n a s to -m o rg o w y  gospodarz parę 
kon i zawsze u trzym u je .

Są też m łocarn ie parokonne z w ytrząsa- 
czem. T aka  m łocarn ia  ma bęben ośmnaście 
cali d ług i z do lne in  k lep isk iem , kosztu je 
w  L u b lin ie , bez wytrząsacza 85 ru b li, w y trzą - 
sacz zaś do n ie j kosztu je  25 ru b li, ko ło  roz ­
pędowe 10 ru b li, razem w ięc 120 rub li, ma 
się rozum ieć bez k ie ra tu , k tó ry  osobno kup ić 
trzeba. Z w y k le  p rzy  ręcznem obracaniu nie 
p rzys taw ia  się w ytrząsaczy do m łocarn i, gdyż 
oczyw iście  z wytrząsaczam i m łocarn ia  ciężej 
idzie.

A b y  m łocarn ia  dobrze pracow a ła  i bez 
ja k ie g o ko lw ie kb ą d ź  zepsucia k ilkanaście l i t  
w y trzym a ła , m usi być um ie ję tn ie  i starannie 
doglądaną. P rzedew szystk iem  pow inna być

na suchem i rów nem  m iejscu ustaw iona. N a j­
lep ie j je s t postaw ić m łocarn ię  na szerokich 
balach, pod grundw agę. Jeżeli m łocarn ia  
ma być połączona z k iera tem , musi być Usta­
w iona koniecznie w  prostym , p ionow j^m  k ie ­
runku do k ie ra tu , to jes t, iż oba żelazne d rą ­
żki pow inny być połączone w proste j lin ii,  
bez na jm nie jszego zboczenia w  jedną  lub  
drugą stronę krótszego drążka. D łuższy to 
jes t ten, k tó ry  idz ie  bezpośrednio od k ie ra tu  
i przez k tó ry  kon ie  w robocie przestępują , 
pow in ien m ieć k ie ru n e k  zupełn ie  prostopad ły , 
p ionow y do k ie ra tu , i leżeć zupełn ie  poziom o, 
czy li oba swe końce pow in ien  mieć na jedne j 
zupełn ie wysokości. S tarać się też trzeba, 
aby, o ile  m ożna i k ró tszy drążek nie b y ł 
bardzo w ysoko  podnoszony, im  bow iem  bę­
dzie i on m ieć bardzie j poziom e położenie, 
tern lże j m łocarn ia  pracow ać będzie. Osiągnąć 
to można przez ustaw ienie k ie ra tu  na w yż- 
szem, niż m łocarn ia , m iejscu.

S koro  us taw im y ju ż  ja k  na leży k ie ra t 
i m łocarnię, m ożem y rozpocząć robotę , lecz 
p ie rw e j jeszcze trzeba spraw dzić, czy w szyst­
kie sz ty fty , ta k  w bębnie, ja k  i w  k lep isku, 
mocno siedzą i podociągać m utram i rusżające 
się. Następnie sm aruje się w szystk ie  panew ki, 
napuszczając w nie o liw y  m inera lne j (tańsza, 
a wcale nie gorsza od roś linne j), ja k  rów n ież 
i łączn ik i w a łów . T ry b ó w  p rzy  m łocarn i le ­
p ie j nie sm arować wcale, gdyż p rzy  na j- 
szczelniejszem ich ok ryc iu  dużo kurzu  na nie 
opada, a ku rz  tam  w połączen iu ze smarem 
tw o rzy  gęstą, tw a rdn ie jącą  skorupę, —  z n ie - 
sm arowanego zaś, suchego try b u  ku rz  ła tw ie j 
opada. N atom iast try b y  k ie ra tow e  należy 
zawsze sm arować, m n ie j się bow iem  w te d y  
ściera ją i k ie ra t lże j idzie.

M łocarn ię , złączoną z k iera tem , puszcza 
się w  ruch zawsze ręcznie, obracając os tro ­
żnie dużem  ko łem  tryb o w e m  i dop ie ro  w te d y  
ruszać na leży zw olna końm i, bez podcinania 
batem, w sze lk ie  bow iem  szarpnięcia psują 
n ie ty lko  sam k ie ra t, ale i m łocarn ię . Zboża 
nie należy wpuszczać pod bęben p ie rw e j, 
aż się m łocarn ia  dobrze roze jdzie , a w ięc nie 
wcześniej, aż p rzyna jm n ie j raz jeden  konie 
obejdą dookoła. K on ie , n ienaw yk łe  do m ło ­
carni, trzeba pow o li p rzyzw ycza jać do tej 
robo ty , a broń Boże n ig d y  batem  nie bić.

Najczęściej sm aru je  się panew ki bębna,



Ko 26 W IA D O M O ŚC I MARYAW1CK1E v 431

M aneż.

do czego nie potrzeba młocarni wstrzymywać, 
gdyż są one zwykle tak umieszczone, iż 
nawet podczas roboty bezpiecznie naoliwić 
się dają. Niedość jest jednak  nalać oliwy do 
łożyska, lecz koniecznie należy przekonać się 
czy oliwa dostaje się wewnątrz i dostatecznie 
zwilża trące się części wałów. Bardzo często 
bowiem brud, kurz, a nawet ziarna zatykają 
o twór łożyska, tak, iż oliwa spłynąć do wału 
nie może.

Ponieważ tarcie się wałów o panewki 
zużywa ogrom ną część siły pociągowej, s ta ­
rają się więc fabrykanci, aby tarcie to, o ile 
można, zmniejszyć. Daw ne więc mosiężne 
panewki zastępują obecnie kulkowemu lub ro l-  
kowemi, które wprawdzie wym agają  większej; 
niż mosiężne, czystości i delikatniejszego ob ­
chodzenia się, ale za to kieraty i młocarnie 
na rolkach i kulkach znacznie lżej idą.

Po skończonej robocie maszyna powinna 
być do czysta z kurzu wytarta, wszystkie 
sztyfty sprawdzone, czy czasem który nie 
pofolgował, a we wszystkie panewki nalewa 
się trochę czystej nafty, która z brudu tłu­
szczowego najlepiej je oczyszcza. Kto w ten 
sposób z młocarnią postępow ać będzie, temu 
ona napewno długo posłuży i psuć się wcale 
nie będzie.    (D. c. n.)

P oradnik  gosp od arsk i.
P y t a n i e :  Gdzie można dostać matki

pszczele rasy abhasko-kaukaskiej?
P. S.

O d p o w i e d ź :  Matki pszczele rasy
abhasko-kaukaskiej można nabyć pod adresem: 
„TiujwiHCŁ — KaBKaacKan IlIejiKOBOjtcTBeHuaH 
C T a i m i u " .  T rzeba  pod tym adresem  z góry 
posłać przekazem: dwa ruble i pół za każdą 
matkę.

Od 1-go lipca b. r. można będzie tej 
rasy młode matki nabyć u Zarządu G ręb- 
kowskiej Maryawickiej parafii po dwa ruble 
za matkę.

Rozmaitości.
O b y c z a j e  c h i ń s k i e .  Zną®ą, j'e st wiel­

ka cześć Chińczyków dla zmarłych: przodków- 
Obecnie można oglądać w Kufciancie rzadki 
na dzisiejsze nawet czasy w Chinach objaw 
tej czci po zmarłej matce. W  wyżej w spom ­
nianej miejscowości umarła pewna Chinka 
i wedle miejscowego zwyczaju została pocho­
waną na pobliskim pagórku. Syn  zmarłej 
postanowił przez trzy lata na znak żałoby 
nie odchodzić od mogiły matki. Krewni 
i znajomi zebrali dla niego przeszło 40 pudów 
ryżu, sąsiedzi postanowili nim się zaopiekować, 
przynosząc mu pokarmy każdy po kolei. Nad­
to wybudowali mu na mogile matki szałas 
z końskiego zębu i słomy. Przez te trzy lata 
nie wolno mu się myć, zmieniać odzieży, 
musi zachować zupełne milczenie, spać na 
jednym i tym samym barłogu, nie wolno mu 
wyjść z szałasu. Czas przepędza na modlitwie 
i paleniu wonnych kadzideł na mogile. Jeśli 
tak przetrw a całe trzy lata, zyska wielką 
cześć. W y jd ą  na jego spotkanie urzędnicy, 
otrzyma od prezydenta  specyalne odznaczę-
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nie i urząd, który mu zabezpieczy byt na ca­
łe życie.

Kto wie, czy ta pobożność i poświęcenie 
się są interesowne?

O s w o j o n y  wi l k .  W  Szwajcaryi udało 
się zupełnie oswoić wilka. Kupiono go 
w zwierzyńcu, gdy miał zaledwie 3 miesiące. 
Cierpliwością i rostropnem  obchodzeniem się 
z nim, tak  został wytresow any, że chodzi za 
swym  panem  jak  pies wszędzie, biegnie na 
jego  głos, będąc na zupełnej swobodzie nie 
ucieka z domu. Jeżeli na spacerze straci 
z oczu pana, podobnie jak  pies poczyna 
węszyć i odnajduje go. Bardzo jes t  p rzyw ią­
zany do swego pana. Sam  biega po wsi 
i ulicach sąsiedniego miasteczka, nikomu 
krzywdy nie czyniąc. Kąsa wtedy tylko, gdy 
go kto rozdrażni. Na polowaniu jes t  nieocenio­
nym. S ta re  psy boją się go, młode doń się 
łaszą i z nim się bawią.

P r z e z  n o c  m i l i o n e r e m .  A dw okat 
z Marburga, dr. Mraolag, bawiąc w W iedniu  
u znajomego fabrykanta, byl świadkiem, jak  
jego znajomy odprawił z niczem jakiegoś w y­
nalazcę, który ofiarował na sprzedaż pa ten ­
towany swój wynalazek, dotyczący ulepszeń 
przy wyrabianiu kos.

Dr. Mraolag zainteresował się wynalaz­
kiem i kupił go za drobną sumę, poczem poro­
zumiał się z największym fabrykantem  kos 
w Styryi. Fab rykan t natychmiast zakupił ten 
p a ten t  za milion koron, wypłacając odrazu 
700 tys., a na pozostałą kwotę dając adw o­
katow i akcye swej fabryki. W  ten sposób 
dr. Mraolag w ciągu kilku godzin został milio­
nerem. Czy wynalazca skorzystał na tem, nie 
wiadomo.

Zazwyczaj dzieje się,że wynalazcy um ie­
rają z głodu, a pomysłowi przedsiębiorcy 
zarabiają na ich wynalazkach grube miliony.

M o d e l n i e b a .  Muzeum nauk w Chicago 
posiada osobliwą, jedną  bodaj w świecie po ­
moc naukową: mały model firmamentu
niebieskiego. Jest to rodzaj wielkiej bani, 
zbudowanej tak, że może pomieścić w sobie 
15-tu słuchaczów. G dy się wszyscy w bani 
umieszczą, drzwi zamyka się szczelnie. Po 
chwili, gdy  oczy przyw ykną do ciemności, 
s tają  się widoczne nad głowami gwiazdy, 
w ynurzające się z ciemności jedna  po drugiej, 
aż wreszcie patrzący mają dokładne wrażenie 
pięknej gwiaździstej nocy.

Przewodnik z pomocą długiej czarnej 
tyki, opatrzonej na końcu lam pką elektryczną, 
wskazuje obecnym  wszystkie gwiazdy i gwiaz­
dozbiory, jakie w tej chwili znajdują się nad

widnokręgiem. Potem  dotyka niewidzialnej 
sprężyny: bania poczyna się obracać. Coraz 
to nowe konstelacye ukazują  się na wschodzie, 
p rzesuw ają  się i nikną na zachodzie, naśladując 
dokładnie drogę gwiazd na niebie. Ukazuje 
się potem księżyc, wędrujący również na 
zachód, wreszcie na wschodzie pojawia się 
słońce. Przedstawia je  mała lampka elektrycz­
na, oświetlająca wszystko w ten sposób, że 
gwiazdy przestają  być widoczne.

W  bani przedstawione są gwiazdy p ierw ­
szej, drugiej, trzeciej, czwartej wielkości. 
Ogółem jes t  ich 492. Prąd  elektryczny, 
potrzebny do kręcenia bani i do oświetlenia 
wewnętrznego, dochodzi z zewnątrz.

N a j w y ż s z e  d r z e w o .  W  Australii 
znajduje się gu taperkow e drzewo mające 
wysokości 143 metry, czyli przewyższa o 6 
metrów najwyższe a słynne z wysokości 
drzewa w Kalifornii. Grubość tego drzewa nie 
jest proporcyonalna do jego  wysokości. W  naj- 
grubszem  miejscu ma zaledwie od 9 do 10 sąż­
ni w obwodzie.

S e n s a c y j n e  p r z e d s t a w i e n i e  c y r ­
k o w e .  A m erykanie  czyniący wszystko na 
wielką skalę urządzili w jednym  am erykań­
skim cyrku niezwykłe przedstawienie. Na a re ­
nie widzimy prawdziwą wiejską zagrodę. 
W  dolinie otoczonej górami stoi dom miesz­
kalny, gospodarskie zabudowania z licznym 
żywym inwentarzem. O bok wijącej się drogi 
stoi młyn, poruszany wodą spadającego 
z gór strumyka.

Naraz ów niewinny s trum yk zamienia 
się w gwałtow ny potok wód, zalewa dolinę, 
i zatapia wszystko. Bydło, konie ratu ją  się 
wpław, ludzie zamieskujący tę zagrodę, jedni 
w drapują  się na dach, inni na drzewach szukają 
ocalenia. W idowisko to cieszy się ogromnem 
powodzeniem, cyrk nabity widzami.

B ó j k a  s t r u s i .  Sam cy strusie biją się 
między sobą z taką  zaciętością, jak  jelenie, 
bawoły i t. p. stworzenia. Bójka pomiędzy 
samcami-strusiami, przypomina boksowanie. 
Bijący się strusie stojąc na jednej nodze, 
wyciągnąwszy szyję, otwierają dziób, a drugą 
s tarają się jeden  drugiego uderzyć. Uderzenie 
to jes t  tak silne, że nieraz jeden drugiem u 
łamie nogę. S trusie  tak  szybko biegną, że 
m ogą wyścignąć najszybszejszego konia- 
rysaka. T o  też byw ają  wypadki, że zamiast 
w konie, jeżdżą w parę strusi.

O r y g i n a l n e  r ę k a w i c z k i .  A m ery ­
kanie poczęli fabrykować rękawiczki ze skóry 
węgorzy. Rękawiczki te obok pięknego 
wyglądu, są zupełnie nieprzemakalne.

Redaktor i  wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
Drukai'nia Ks. Biskupa Koadjutora R om ana M. J. P ró ch n iew sk ieg o  w  L odzi, Franciszkańska 27



>*n> i .

i'r,.' p a  'In  

: : '.'i;*; ni .
.[trsily, 

\  v-\
j»>£ ' V, ■ N H t

Jn -; "tirv/

■i* a
. W M h t  t « w 6 ł u ; i ^  a

% . f f t ty - i '- . - i ¥»'l»WS.Ht >*•»?««*

mm

:: i ■ .> . . :'

... - i •: -&V .tó ■ - ■4§'-'v’v-

. . • • "  w £ * i ‘ n q  ■ ! ' i i u  • " '  * > ■ ■

i,’ lV) of? ‘^aiftobSł -7 iuiW hj .v/!)ui,i >
-T* ’#  .^Ofrrr.'Vir v  n&‘-- tfxh #  $



Odpowiedzi i zawiadom ienia  
Redakcyi.

B r. A ndrzej Sar. J e d e n  list  j u ż  p o m ie ś c i l i ś m y ,  
z  d r u g i e g o  s k o r z y s t a m y  w  s w o im  c z a s i e  do  p o w ia s tk i .  
( a l e g o  l is tu  n i e  p o m ie ś c i m y ,  g d y ż  o k s i ę ż a c h  r z y m ­
sk o - k a to l i c k ic h  j a k n a j m n i e j  o b e c n i e  p i s z e m y ;  l is t  n a ­
d e s ł a n y  n i e  z a w i e r a  t r e ś c i  j a k i e j ś  p o ż y t e c z n e j ,  m o ­
r a ln e j .  ,

B r. J . Lichnik. W i e r s z y k i  o t r z y m a l i ś m y .  Z a w i e ­
r a j ą  w  s o b i e  s p o r o  d u c h a  p o b o ż n o ś c i ,  l e c z  m a j ą  p e ­
w n e  b r a k i  co  d o  f o r m y ,  p o m i e ś c i m y  j e  w k r ó t c e .

B r. Florczak. W i e r s z y k i  n i e u d o l n e .

B r. Bogdański. Z a w i a d o m i m y  k i e d y  w y j d z i e  z  d r u ­

ku. P i s z e  B ra t ,  ż e  n i e m a  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  w  ich 
k o lo n ii  w c a l e  k łó tn i  o s z k o d y ,  k t ó r y c h  p r a w i e  s ię  
u n i c h  n i e  z d a r z a ,  a p o m i ę d z y  k a to l i k a m i  t y le  n i e -  
z g ó d ,  k lą tw ,  z ł o r z e c z e ń  o s z k o d y  w z a j e m n i e  s o b i e  
u r z ą d z a n e .  S ą  w s z ę d z i e  w y ją tk i .  1 u N i e m c ó w  b y ­
w a j ą  n i e z g o d y ,  a l e  k t ó r z y  N ie m c y ,  c h o ć  p r o t e s t a n c i ,  
c h ę t n i e  c z y t a j ą  P i s m o  Ś w i ę t e ,  p r z e j m u j ą  s ię  p r a w ­
d a m i  B o ż em i ,  to s ą  l e p s i  o d  k a to l ik ó w  r z y m s k ic h ,  
g d y ż  ci o s t a tn i  m i e w a j ą  z a b r a n i a n e  c z y t a n i e  P i s m a  Św ! 
p r z e z  k s i ę ż y  i d o  u d z i e l a n i a  c z ę s t e g o  S a k r a m .  Ś w i ę ­
ty c h  lu d z io m  k s i ę ż a  r ó w n i e ż  n ie  są  s k o r z y .  L u d z i e  
w ię c  n i e  c h o d z ą  d o  S a k r a m e n t u  P o k u t y  i K o m u n i i  
Ś w i ę t e j ,  p r z e t o  n i e m a  p o p r a w y  o b y c z a jó w .  N ie m c y  
d b a j ą  o n a u k i  w s z e l k i e ,  a  c h ło p i ,  k a to l i c y  r z y m s c y ,  są 
b a r d z o  d o  n a u k i  l e n iw i .  N i e m c y  d o s k o n a l e  p r o w a d z ą  
g o s p o d a r s t w a  r o l n e ,  u l e p s z a j ą  j e ,  n i e  ż a łu j ą c  w y d a t ­
k ó w ,  a n a s z  c h ło p  t ę p y  d o  p o s t ę p u  w  r o l n i c t w i e ,  
s k ą p i  g r o s z a  n a  u l e p s z e n i e  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o .  
S t ą d  b i e d a  i w s z e l k i e  s z k o d y  i k ł ó tn i e  p o c h o d z ą .

Z jarmarków i targów .

P o d  w p ł y w e m  p o m y ś l n i e j s z y c h  
w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h ,  o r a z  
s ł a b ie j  n a s t r o j o n y c h  r y n k ó w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  p r z y  z w i ę k s z o n e m  z a o f i a ­
r o w a n i u ,  r y n e k  t u t e j s z y  z b o ż o w y  
w  m in i o n y m  t y g o d n iu  n i e  ty lk o  m ia ł  
p r z e b i e g  b a r d z o  s p o k o jn y ,  a l e  p o  
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  o s ł a b io n y .  C e n y  
w s z a k ż e  n o r m o w a ł y  s ię  n i e j e d n o ­
lic ie .

Z  p o s z c z e g ó l n y c h  g a t u n k ó w  w  
o s t a tn i m  t y g o d n i u  n o t o w a n o ;

Pszenica - -  o s p a l e .  Z a  w y b o ­
r o w ą  p ł a c o n o  o d  r b .  7.30 d o  rb .  
7.40 i z a  ś r e d n i ą  od  rb .  6.75 d o  rb .  
7.15 z a  242 f u n t ó w  n e t t o  — f r a n c o  
k o le j  l u b  b e r l i n k a .

Żyto —z w y ż k o w o .  Z a  w y b o r o w e  
s u c h e  o s i ą g a n o  o d  rb .  5.72Va d o  rb .  
5.75 i z a  ś r e d n i e  od  r b .  5.60 do  r b .  
5.70 z a  232 f u n t ó w  n e t t o —f r a n c o  k o ­
le j  l u b  b e r l i n k a .

Jęozmleń browarny—s p o k o j n i e .  Z a

w y b o r o w y  p ł a c o m > o d  r b .  4.70 do  
rb .  5.00 z a  202 f u n t ó w  n e t t o —f r a n c o  
k o le j .

lęczmień na kaszę i paszę s p o ­
k o jn ie .  P ł a c o n o  od  r b .  3.90 d o  rb .
4.50 z a  202 f u n t ó w  n e t t o  — f r a n c o  
m ły n .

Owies — m o c n o .  Z a  w y b o r o w y  
p ł a c o n o  o d  100 d o  102 kop . ,  z a  ś r e d n i  
od  94 do  98 k o p .  i z a  o r d y n a r y j n y  
od  91 d o  93 Hop. z a  p u d .

Groch—s p o k o j n i e .  Z a  g r o c h  „Vi-  
c t o r i a “ p ł a c o n o  od  r b .  10.20 aż  do  
rb .  12.00 i z a  p o l n y  ś r e d n i  w a r z e l n y  
o d  rb .  8.20 d o  r b .  9.00 z a  262 f u n ­
t ó w  n e t to .

Fasola—s p o k o j n i e .  N o t o w a n o  od  
r b .  1.60 a ż  d o  rb .  2.90 z a  p u d — o d ­
p o w i e d n i o  d o  g a t u n k u  i d o b r o c i  
t o w a r u .

Gryka— s p o k o jn i e .  N o t o w a n o  o d  
r b .  6.00 do  rb .  6.25 z a  202 f u n t ó w  
n e t to .

Kasza j a g l a n a  i g r y c z a n a  — o- 
s p a l e .  Z a  j a g l a n ą  p ł a c o n o  o d  r b .  1.53 
d o  rb .  1.63 k o p .  i z a  g r y c z a n ą  od

rb .  i . 80 d o  r b .  1.85 z a  p u d  z  w o r -  
j  k iem .

Rzepak. S ł y s z e l i ś m y  o t r a n z a k -  
c v a c h  z  p r z y s z ł e g o  z b io r u  w  L u b e l ­
s k i e m  p o  c e n a c h  od  r b .  9.25 d o  rb .
9.50 z a  k o r z e c  i w  R a d o m s k i e m  p o  
c e n a c h  od r b .  9.75 d o  r b .  10.10 kp. 
z a  k o r z e c  z d o s t a w ą  d o  p o b l iz k i c h  
s ta cy i .

U s p o s o b i e n i e  k o ń c o w e  r y n k u :  
d l a  ż y ta  i j ę c z m i e n i a  — u t r z y m a n e ,  
d l a  p s z e n i c y ,  o w s a  i r z e p a k u  o s ­
p a le ,  a  d l a  p o z o s t a ł y c h  p r o d u k t ó w  
s p o k o j n e  i m a ł o c z y n n e .

Siano—62*/2—70 kop .  z a  p u d .  
Słoma—42' 2 47' a kop .  z a  p u d .

Masło, notowania Warsz. Ziemiańskiego 
T-wa Mleczarskiego.

D e s e r o w e  I g a t u n e k  42- 44 k. funt.  
S t o ł o w e  38— 40 k. „
S o l o n e  I g a t u n e k  15.80— 16.20 z a  p u d  

„ II  „ 1 4 .8 0 -1 5 .4 0  „ „

Czas odnowić prenumeratę na kwartał trzeci.

Jest do sprzedania zaraz
gospodarka 8 morgów 78 prętów w Skwarnem, parafii 
Cegłów, powiat Nowomiński. Wiadomość u Józefa Cho- 
#  #  #  #  dowicza w Skwarnem. #  #  #  #


